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domów, wzorowany 
się w przeciągu 3 

}ezem po 36 godzin-
jzkany. 

mikrofonem 
lekiem radio. 

usłyszą nadzwyczaj orv4 
. Oto przed intkrotoncnij 
Ją się • 
ów... kanarki, 
10 będą podczas d/.lcslę-
iiadawamy śpiew kanarJ 
Instalowamy na wystawie* 
ciałem ptasich Iaiirca.t6'vl 
i na' wystawie konkiirsilj 
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to potęga! 
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6. 
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Szkolna 12. 
Choroby, włosów* 
skórna, wenerycz, 
n« i moczopłciowe 
Uczenie prom. Ro­
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kwarcową. ' 
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3 po pot. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 
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I w e n e r y z n e . \ 
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Dla niezamożnyct» 
Ceny lecznic . W 
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Nowa wędrówka za Ural. 

i ! D-tn i n n U i i i 
Wśród nich znajdują się Trocki, Radek i inni. 
r.niilfl — 7 Mnclf«mr As\~ ot~: . . . A i Berlin, 10 stycznia. — Z M o s k w y do­

noszą tu, iż władze sowieckie przystąpmy 
^o wykonania 

nakazu zcstanla 
na Syberię najwybitniejszych działaczy. 
polćityoznych z pośród tak zwanej opozy­
c j i 

Narazić 30-tti j>rzywódców opozycji, 
wśród mich 

Trock i , 
ot rzymało rozkaz wyjazdu do odległych 
gubcrnćj, przyezeni nie podano im iiaraz.ic 

dokładnego miejsca 
fceslaiitiila. Prawdopodobnie jednak usiąść 
oni będą musieli na północy pomiędzy Ar-
ehangtelskiem a Syberią Środkową. Czjsć 
z e s łańcow 

już deportowano. 

sk: w drodze łaski został deportowany do 
europejskiej gubernji wiarskfcj w północ­
nej części odległej.-o kilkaset kiSomettów 

od Hn]| kole jowej . 

Deportowani mają być rówmież dwaj 
ambasadorzy sowieccy, którzy do nieda­
wna jeszcze reprezentowali republikę so­
wiecką zagranicą. 

„Choinka" u Moniuszkowców. 

w Rawie Mazowieckie j . 
Rolnicy (Piast) uzyskali 

6 mandatów. 
Warszawa. 10. 1. — W Rawie Mazo­

wieckiej odby ły się w ubiegła niedzielę 
w y b o r y do rady miejskiej. PPS zdobyła 
5 mandatów, Rolnicy (Piast) — 6 manda­
tów. Rzemieślnicy — 3 mandaty. Part ja 
Pracy — 2, Sjoniści — 4, prawica Poalej 
Sjon — 2 i Ortodoksi — 2 mandaty. 

Bocian na dworze 
królewskim. 

Wielka radość w Jugo­
sławii. 

Belgrad, 10 l . — Wczoraj rano przy­
nęcił na świat drugi syn króla 
Aleksandra i królowej Mar i i . W ckłem 

rad osc 

biory męskie. daWj skle, obuwira 
swetry na wyplata 
Piotrkowska 37. UJ 
w .• icie. I piątro. I 

flbuwie. firanki blH 
II Uzna, manufakt** 
ra swetry, męski*/ 
palta na raty Łanfl 
„Kredyt" ul. Nawrfl* 
nr. 15 I p. 

•erwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,31 
Nowy-Jork 8,88 
J a rV ż 34,94 
azwajcarja 171,32 

r uga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 

zwyczajem urządziło Tow. Śpiewacze im. Moniuszki . .Oho inkę^d la 
dzieci członków Towarzys twa oraz dla choru dziecięctwo. m c j c r ' 

Proces przeciwko kierownikom P. P. P. 
rozpocznie sią 20 lutego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10. 1. — W Sądzie Apela 

cy jnym warszawskim znalazła się obc 
cnie po • 

w y r o k u zasądzającym 
I-ej instancji sprawą 3-ch członków tajne 
organizacji tak zwanegp 

Pogotowia Pat r io tów Polskich 
(P. P. P.) — Jana Pękoslawskiego, Bo 
lesława Gorczyńskiego i Tomasza Ł u 
bieńskiego, k tórą przed Sądem Apelacyj­
nym wyznaczono ostatecznie • 

o ekspedycje karne 
po zboże na Ukrainą. 
Z Moskwy donoszą: 
Między rządem bolszewickim w MoP 

• skwie i rządem ukraińskim 
wybuch ł ost ry konf l ikt , 

pok rywany milczeniem prasy rządowej. 
Prezes ukraińskiego „C IK -a " , P ic t row-
skij, przebywający w Moskwie, według 
oficjalnego komunikatu zapadł na zdro­
w iu i do Charkowa nie powróci ł , nato­
miast wyjechał na Ukrainę zastępca ko­
misarza handlu Mikojana - Chińczuk. 

Przyczyną konf l iktu jest różnica zdań 
na tle pol i tyk i zbożowej. P ie t rowski j t ł u ­
maczył rządowi moskiewskiemu, iż w ł o 
ścianie ukraińscy ociągają się ze sprze­
dażą zboża, ponieważ kopera tywy sowi? 
ckie nie mogą dostarczyć im potrzebnych 
towarów. 

Wskutek oporu włościan ukraińskich 
rozpoczęto wysy łać na Ukrainę karne 
ekspedycje G. P. U., które objeżdżają 
Ukrainę poszukując u chłopów 

zapasów zboża. 
Zadaniem Chińczuka ma być objęcie 

ogólnego k ierownic twa nad karnemi eks 
pedycjami G. P. U. 

• • " • 

Rezultat śledztwa 
w sprawie wybuchu w la­
boratorium chemicznem 

w Berlinie. 
Aresztowanie konsula 

generalnego. 
Ber l in , 10. 1. — Policja aresztowała 

po dłuższem przesłuchaniu współwłaśc i ­
ciela w i l l i p rzy Parkstraśse w Grunewald 
pod Berl inem, generalnego konsula Wein 
gaertnera za spowodowanie 

śmierci dwóch osób 
oraz za wykroczenia przec iwko ustawie 
o fabrykacj i mater iałów wybuchowych . 
Policja zabezpieczyła wszystk ie dowody, 
stwierdzające niezbicie przyczynę eks­
plozji 

»Badania rzeczoznawców wykaza ły , 
że w podziemiu tej podmieiskiei w i l l i , zni-
.-.zczonoł wcaoraiszym- wybuchem, doko­
nywano pod osłoną 

rzekomej fabryk i kosmetyków 
nielegalnych eksperymentów materiała­
m i wybuchowemi . W p iwnicy w i l l i ina lc 
z iono, 8 beczek mater iałów wybucho­
w y c h , płaszcze stalowe bomb lotniczych 
oraz napełnione bomby bez zapalników. 
Pracowano według wszelkiego prawdo­
podobieństwa nad wynalezieniem prepa­
ratu chemicznego, k tó ryby znalazł zasto­
sowanie w aerochemji. przyczem posługi 
wano się ostatniemi zdobyczami w dzie­
dzinie techniki pyrotechnicznei. 

na 20-go lutego 
r. b. Tuż przed wyznaczeniem rozprawy 
jeden z podsąduych Bolesław Gorczyński 
został wy łączony ze sprawy a sąd postę­
powanie względem niego 

zawiesi ł . 
Badania j isychjatryczne wykaza ły bo­
wiem, że Gorczyński dotknięty jest cier­
pieniem psychicznem na tle porażenia 

układu nerwowego, 
a pozatem cierpi na wrzód w żołądku i 
odbyć musi dłuższą kurację na południu. 

8 i 8 9 

^•erwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

l i i sn lej 
57,55 
57,60 
5,12 
8,90 

w Warszawie. 
Suma nadużyć siąga 130 tysiący złotych. 

Dolar w Łodz i . 
wych. chociażby posiadają fi9„.. . , . . . . . . . 
ja gdzie indziej o 50 pro" lxorw>"anhl dewizowe w dniu dzisiejszym 

procent drożej. 
iszeó, komunikatów i oftf' 

aznaczenla honorarjum ow** 

rch Jak i odrzuconych red»»* 

ctwo odpowiada: 

^ i t r o W a ł v

o

0 » f " ł 0 eodzlny 12-ei efekty 00 
b 'e — o.85 

^ ^ a t n l p dolar w żądaniu 8,88 

"uencja spokojna Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 10. 1. — W Towarzys tw ie 

Kredytowem Mfejskiem w Warszawie 
w y k r y t o nadużycie. 

popełnione jeszcze przed trzema miesią­
cami przez jednego z urzędników nieja­
kiego Tadeusza Salingcra, polegające na 
sprzedawaniu wycofanych i zamiłowa­

nych kuponów. Suma nadużyć sięga 
130 tysięcy z ło tych. 

Nadużycia w y k r y t o w dniu wczora j ­
szym. Sajii igier bawi ii iż przeszło 3 mie­
siące zagranica, 
gdzie spędza swói urioo samowolnie prze 
dłużony. 1 

Propaganda 
bolszewizmu na Kresach. 
Dwa nowe tygodniki ludowe 
szerzą zarazę komunistyczną. 

Z Braeścia donoszą: 
W Brześciu nad Bugiem poczęło się 

ukazywać pismo tygodniowe w język'.! 
rosyjskim pod nazwą 

„Zar ja" . 
Pismo to jest organem by łe j Niezależnej 
Part j i Chłopskiej, k tóra występuje obe­
cnie na ziemiach wschodnich Rzeczypo­
spolitej, jako „ lewaja sielanskaja part ja". 

Jak wiadomo, N. P. Ch. rozw iązan i 
została przez władze, jako pa r t j a pozo 
stająca 

na usługach bolszewizmu. 
W nagłówku każdego numeru stwierdza 
redakcja pisma, iż posługuje się językiem 
rosyjskim, jako językiem zrozumiałym 
dla wszystk ich mniejszości narodowych 
na Kresach. 

„Za Swobodu" donosi, że w e L w o w i e 
ukazać się ma również nowe lewicowe 
pismo włościańskie 

„Ziemia I wo la" , 
które posługiwać się będzie również ję­
zyk iem rosyjskim. 

http://dozpo.sk


Nr. 5 

Str. 2 
„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 10 stycznia 1928 roku . 

Nr. • 

i-u r a * p ierwszy — 

„PACIFIC 
Sensacja! S e n s a c j a ! 

(W godzinie 
zwycięstwa) 

Drtniat wojenny-cfliotycinY w 10 akt na tle tropikaloo-barwnal przygody. 
Za lo tna h r e o l k i . W a l k i be« p a r d o n u . Śmiech 1 grosa oto g ł ó w ­
ne cechy tego f i l m u ! I - I t-i *-i 1-1 W rolach głównych: 
M O N T E B L U E , C H A R L E S S T E R E N S 1 T O M W 1 L L S O N 

W'»panin!a gra! — — — — — — — 

of lEOH 
Dz iś i d n i n a s t ę p n y c h 

Cała prasa francuska Jednomyślnie potępia 
Waldemarasa. 

COHuR 
Po raz pierwszy w Ł o d z i ! 

S e n s a c y j n y d r a m a t w 10 a k t a c h p. t . 

W roli tfłównal 

(Od własnego korespondenta; 
Paryż, 10. 1. Dzisiejsze dzienniki patysklc bar 

dzo obszernie omawiają ostaituie wystąpienia Wa! 
demarasa. a zwłaszcza jego buńczuczną zapo­
wiedź, że l.ltwa przyjmie posła polskiego tytko 
wWHmc. 

„Lc Turnps" oddaje hołd untiarkow.iniu I cler 
pllwośal polskiej w długotrwałym zartargu I nie 
szczędzi slow ostrych kowieńskiemu prcmjerowl. 
Pisano to podkreśla, że Waldemaras 

stanowi grożbe dla pokoju 
europejskiego. lego oświadczenie, ż.e posła pol­
SKIEGO przyjmie jedynie w Wilnie, może dopro­
wadzić do poważnego konfliktu. Waldemara^ w 

swoje) polityce, pozbawionej zupełnie rozsądku 
może sie oprzeć chyba jedynie na Moskwie. 

na! de Debats" 
pisze mniei więcej w tym samym tonie. Znany re­
daktor polityczny tego dziennika Oauyain twier­
dzi, że Waldemaras cynicznie 

drwi z I iv.i Narodów. 
Postępowanie Waldemarasa nie liczy sie z k.tr-

dynafnemi przepisami prawa międzynarodowego. 
7. obecnej sytuacji są tylko 

dwa wyjścia:-
albo Litwa wystąpi z I.igi Narodów, albo leż Wal­
demara zrezygnuje z rządów w Kownie. Inn .-go 
wyjścia, niema. 

ChD.-pomorska 
za poparciem rządu. 

Znamienne uchwały w Bydgoszczy. 
Rydgoszcz. ID stycznia. - - W dniu wczorai-

czytn odbyt sic w Bydgoszczy zjazd delegatów 
Wady Okręgowej Cli. D. z udziatem okoto 60 osób. 

Referat o sytuacji politycznej i wyborczej wy-
tłosił prezes głównego zarządu Cli. D. 

b. poseł Chaclri>kl, 
<fłóry w obsraniem przemówieniu podkreślił, iż 
Cli. D. dąży do tego. by duch chrześcijański opa­
nował wszystkie dziedziny życia państwowego 
Chrześcijańska - demokracja, stosując się do wsk.i 
«ań, zawartych w liście pasterskim biskupów pol­
skich/utworzyła wielki blok wyborczy współ,ifc 
/ Piastem, który po.ta skupieniem wszystkich ży­
wiołów polskich 1 katolickich, ma nu cel* 

zatarcie antagonizmów 
flomiędzy miastem a wsią 

Po ożywionej dyskusji wybrano komitet wy­
borczy ! przyjęto rezolucję, w której zebrani 
stwierdzają 

dodatnie rezultaty polityki r/ad:, 
w wielu dziedzinach gospodarki państwowej i sto-
!a na stanowisku bezwzględnego 

poparcia rządu 
w jego dążeniach, które zdążają wyraźnie do na­
prawy położenia gospodarczego w państwie. — 
W następnych rezolucjach zjazd wzywa rząd do 
dalszego utrzymania zdecydowancl linjl na tere­
nie międzynarodowym w kicriwku obrony godno-
•wi i praw narodu polskiego i wyraża uznanie pre­
zesowi Chaclńsklemu 1 miarodajnym czynnikom 
stronnictwa za doprowadzenie do skutku błoku 
Ch. D. — Piast. 

Urząd kontroli ubezpieczeń 

D z i ś I d n i n a s t ę p n y c h 

W I L L I A M D E S M O r l D 

ŚREDNIOWIECZNE TORTURY 
w zakładzie wychowawczym w Studzience 

Olbrzymi akt oskarżenia. 
7. Warszawy donoszą-

W znanym zukład/.ie wychowawczym w Stu-
dzieńcu. zostało zakończone śledztwo pizeciw dy­
rektorowi Klemensowi Kwaśniewskiemu oraz 3 
dozorcom, którzy wobec powierzone! ich pieczy 
przez sądy młodzieży, dop.s/.ezall się .średniowie­
cznych okrucieństw. Akt oskarżenia obejmuje 
blisko 

tysiąc stronic 
maszynowego pisma I został sporządzony przez 
podprokuratora Ooettla. 

"Środki poprawcze stosowane w Studzieńcu to 
lest katordze dla dzieci 4 - nic ograniczyły się 
tylko na biciu w piety, batożenli rozbijaniu głów 
dzieci o mi.ry zakładu, zwichnięcia stawów, pod­
łamaniu kości, kłóciu szpilkami I Innego rodzaju 
znęcaniaml, ale wprost na.. wyprawianiu rycb 

młodych nie 'zenników 
na tamten świat. 

Wśród zbadany ;h I11 'wladków, niektórzy 
dali obraz znęcania sls I okr lucnstwa nad dzlrć-
ml wprost nlewlarogodny,'a jed:iak prawdilwy. 

Wychowanków WtO tak nletnitosl* nile, tak bru 
tahilc. tak preniedytacyjnic zbrodniczo a przc-
dewszystkicm tał; systematycznie i dldgctiwale—• 
że u niektórych wychowanków jn tworzyły się 

7 Wrrszawy donoszn | ' 
W nai łii/Sf/ai c/asle wylane zo-.tarle rozpo­

rządzenie r>. l ' r « y w " i Rzplit-i. zawierające 
Uit*4 zn lan p'/ppImJw 

dotyczących tootroll ubezri»ifS». 
Kontrola niw zt ieczeń, sprawowina p'zcz '.rząd 

kontro'1 prsy Mi.i skarbu, obejmie zaiówm- ub-z-

powstanłe przy min. skarbu. 
pieczenia prywatne, jak i społeczne. Naogół prze­
pisy zmierzają kyi usprawnieniu i większej ruchli­
wości kont:o'I 

' i i kmziti ubezpieczony h 
rraz dają większą gwarancje wytrzymałości II• 
nansowej towarzystw I kas ubezpieczeniowych. 

ropowice pleców, a dotknięte gtuźbcą I Inneiri I 
chorobami dzieci — Jak ustalił lekarz powiatowy I 
p. Wiktor Łabęcki — oddawały Bogu ducha w 
strasznych męczarniach. 

Tak zwani „plinowocze" w rodzinie kamei 
zachęceni i zagrzani do potworności brakiem 
wszclkieg-) nadzoru ! przeszkód ze strony wycho­
wawców obowiązanych mieć pieczę nad dziećmi, 
znęcali się według jakiejś ściśle określonej meto­
dy, dążącej jakby do 

unicestwienia młodych Istnieli, 
oddanych im pod opiekę przez sądy. 

W znęcaniu się I katowaniu rej wodził — aż 
wstyd wyznać — dyrektor 1 kiJiownik zakładu 
41-letni Klemens Kwaśniewski, dawniej leśnik, za* 
awansowany dzięki wszcchpotężnel 

o. MI protekc i 
na dyrektora największe*i w Police zykładr. *vy 
cliowawczego, bez przygotowania, porywczy W 
najwyższym stopniu i odznaczający się Inntmi jc 
szezc cnotami •— o cz:ir. oh<zernl? bedz c fnowi 
w czasie merytorycznego osądzenia «pra»vy: 

Barbarzyństwa studzJcnieckie, które mieszcz 
rię w kilku grubych tomach — zostały już. objęro 
olbrzymim aktem oskarżenia i skierowane wraz 
z aktami do sądu okręgowego w Warszawie 

Instytuty żywności 
nowstana we wszystkich wiąkszych miastach polskich 
» . , . . . / . . . . .>„„riw<<4. a cininy. liczące po 

7. Warszawy donoszą: 
Min. Spraw Wewn. opracowwlo projekt rozpo­

rządzenia o dozorze nad artykułami żywności 1 
przedmiotami użytku. Projekt rozporządzenia 
prawwiduje, ie miasta, liczące powyżej 

SD tysięcy ludności, 
będą obowiązane do utrzymywiainru własnych in-

s tytułów badania żywności, a gminy, liczące po-' 
nad 10,000 ludności do utrzymywania wtłasnego 
1'crsonelu fachowego dla wykonywania 

dororu nad żywnością. 
Cdeni rozporząd«errio Jest ściślejsze leontrolo-

wainde artykułów pierwszej potrzeby i ochTon? 
i r/ed ich fałszowaniem. • 

Gdańsk w obliczu poważnych reform. 
Afowa koalicja rządowa utworzona. 

Gdańsk, 10. 1 — Rokowania między socjal-de­
mokratami, centrum i liberałami doprowadziły do 
utworzenia nowej koalicji rządowej 
w Odańskn. Główne zmbiiy w programie nowe­
go rządu są zawarte w następujących punktach: 
1) Zredukojwame liczby senatorów z 22 do 12; 2) 
zmniejszenie liczby posłów do Yolkstagu do 72 

(było 120); 3) możność rozwiązania VoJkstago 
większością dwóch trzecich gtasów; 4) zmiana 
orgiuiizacji skarbowej; 5) przywrócenie autono­
mii w zarządzie miasta, który wespół z senaitefl* 
gdańskim załatwiać będzie sprawy mniejszości! 
Przypuszczalnie zarząd miasta ukonstytuuje sit 
z 6 radnych oraz 5 senatorów. 

podl 
Lap 

Warunk i życia 
sfvchanie prymityw 
kich dziedzinach L 
Mejszecfo zachowa 
niezmieniony t r yb 
dzieląc się obszar* 

wedltJi; 
W niektórych t 

się osady z wieKS2 
mł cywi l izacj i . Prz 
turystów, k tó rzy i 
toń i alkohol. 

W e wszystk ich 
ka się nawet wielu 
niieją czytać i pisa 
chrześcijańska ro 
cznic wolniej , chód 
wana przez misjoi 
rak cześć Lapońc 
nych sekt fanatyc 
bie zwyczajami o l 
mi i ubiorem. W y 
bajczejściej poznaje 
cvch butów i kape 

Początkowo pr 
Lapończyt 

Tymczasem na 
"pro na miejscu pr 
inie reniferów l iczi 
zmalała, ale wproś 
"Ich latach nawet 
aniżeli np. w S z w i 
landji. Nie u l e g a j 
wśród Lapończyka 
wiać oznaki w y i u 
wicie zmiana stroi ' 
dłucie lata tamtejs: 
przeplatanej coraz 
f lami obcych ie^y 
urodzin hle zmalał 
statystyce u t rzymt 
jednakowym pozio 
cznyćh zgonach i \ 
strat. Wiele złożył 

przedewszystkie 
się"'z chwi la zmni t 
fcrdw. 

W żadnym moż 
Się tak dobitnie z: 
zwierzęcia, jak u 
I I I U I M C H I /.wier/.us 

nastenował 
7 biegiem czasu di 
brzymich t rzód z 
przechodzil i do inr 
się przeważnie rs 
to tern samem ich 
narodowe Mimo t 
Lapończyków nie 
trudniących sk> ro i 
podobnych warunł< 
podział zamożność 

Rewizja w hotelu „Bristol" w Warszawie. 
kufrach znajdowało sie kilkanaście garnt 

Z Warszawy donoszą: 
Władze celne o t rzymały ostatnio pouf 

na wiadomość, iż do Warszawy przyby­
wa co pewien czas kontrabanda konfek-
cy j i galanteryj męskiej z Wiednia. 

.Icdnym z ostatnich pociągów wiedeń­
skich przyjechał młody cudzoziemiec, za 
k tó rym wyniesiono 

dwa olbrzymie ku f rv . 
Cudzoziemiec odjechał wprost z dworca 
do hotelu „B r i s to l " i zajął pokój nr. 226. 

Zarządzono rewizje. Okazało sie. że w 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Miiistor spraw zagranicznych p. Zaleski 
wygłosił na wczorajszym bankiecie 'towarzystwa 
Radań Zagadoeń Międzynarodowych, przemó­
wienie, w którem zobiazował obecną sytuację po 
lityczną zewnętrzną i ubiegły rok polityki pol­
skiej ' -y 

Zwróci! uwagę na to, że polski wniosek po­
tępiający wojnę, został obecnie podjęty przez Sta 
ny Zjednoczone. 

Stosunki z iJtwą tylko bardzo powoli mogą 
alce zmianie na lepsze chociaż pogróżek Walde-
mr_raca nie należy brać zbyt' dosłownie. 

Stosunki polsko-nćemieckie ulegają stopniowe) 
powawic Z Rosją nie można dojść do porozumie 
nia w sprawie paktu o rrleagresji z powodu opo­
ru Sowietów przeerw arbitrażowi. 

(—) Na liście Br, 1 blcku współpracy z rzą­
dem, za wicepremierem Bardem, stojącym na pier 
wszem miejscu, znajdują się nazwiska następują­
cych ministrów: gen Składkowski, pp. Stanie­
wicz, Moraczewski, Czechowicz. Z wyjątkiem 

Si , 
tu rów męskich f rak i , ubrania snortowe, 
kamizelki, jedwabne k rawaty i skarpetki. 

Oprócz tego znaleziono 30 rachunków 
na szniuglowane towary , wystawiono 
przez f i rmę ,,I'r. I iumhal et Có.'" w Wied 
t.iu dla różnych osób — przeważnie z a ry 
stokracji . 

Szmugleretn okazał się Henryk Kucz-
rier. przedstawiciel tei f i rmy. 

Kontrabandę skonfiskowano. 

marszałka Piłsudskiego i min. Zaleskiego wszys­
cy mirnstrowle kandydują bądź to z listy pań­
stwowej, bądź też z list okręgowych. 

Na Micie państwowej prócz ministrów znaj­
dują sie nazwiska: wojewody Bnińskicgo, Janu­
sza Radziwiłła, Zdzisława Lubomirskiego i rekto­
ra .lana Kochanowskiego. 

Minłster Meysztowicz kandyduje z okręgi: wi­
leńskiego, minister Romocki z. piotrkowskiego. 

W łódzkim okręgu piewszym kandydatem są: 
b. poseł Waszkiewicz (NPR-lcwka) i dr. Soko-
lewicz. lekarz wojskowy. , 

(—) Ortodoks: łódzcy na wczorajszem wysie­
dzeniu postanowili wystąpić na terenie ł odzi prze 
tiw blokowi mniejszości i glosować za żydow­
skim blokiem narodowym. 

(—) W fabryce Bnhlego przy ul. Hipotecznej 
10 nastąpił wskutek nieuwagi pracowników wy­
buch w kotle apreturowym. wskutek rzego dwai 

»śli;sairze. zajęci przy naprawie icótla odnieśli 
śmiertelne poranienia. Sa to; Teodor Weber, za­
mieszkały przy ul. Sierakowskiego 72 oraz Wla 
dysław Rajcwski, żarn. przy ul. Sierakowkiego 
nr. 78. 

Nowe banknoty 1-dolarowe 
puszczają w obieg Stany Zjednoczona. 

-1 Ł I.......... .A7,ni irrlll r.O ZI11U 
Z Waszyngtonu donoszą: 
Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­

nej postanowi! wprowadzić nowe banknoty 
jednó-dolarowe, 

które b?dą znacznie mniejsze, niż dotychczasowe. 
Wymiar nowych banknotów l-dolarowych wy­

nosić ma 6 cm. wysokości na 16 cm.'szerokości. 
Foza tern nowe banknoty nie będą różniły się od 
obecnych Zachowają one portret Waszyngtona i 
ijędą drukowane na dotychczasowym papierze. 

Obliczono, że dotychczas żywot banknotu 
trwał przeciętnie 

S miesięcy. 
Szybkie zdzieranie banknotów tłumaczy się 

— j 
zbyt dużym rozmiarem, co zmuszało do składanił 
ich w portfelach i portmonetkach. 

Ogółem jest w obiegu 
443 milionów banknotów Jedno-dolarowych. 

Przy dziennej produkcji około 10-lu mdljonó^ 
. nnknotów, wydrukowanie tej olbrzymiej iloftł 
potrwa około 2 miesięcy Puszczenie w obieg ni 
wych dolarów nie nastąpi odrazu, gdyż każdy xA 
Wy banknot przejść musi przez 27 Instancyj koff 
trolnych. 

Nowe banknoty wprować^ono z powodu wa 
krycia olbrzymich ilości fałszywych banknotó* 
podrobionych w Kuropie. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 

Asekuracja wierności. 
* Krotochwila w 3-ch aktach Sachy Guiiry, 

On. uczony profesor uniwersytetu, zapragnął 
uprzyjemnić sobie życic; nawiązał więc stosunek 
z piękną kobietą, którą otoczył zbytkiem, przepy­
chem, dał jej wszystko prócz., miłości To go snę 
bi. myśl o możliwości zdrady 
trapi go. podejrzenia odbierają spokój. A nie są. 
me bezpodstawne. Oto młody malarz, Jan ma­
lujący fresk, awróeił uwagę pięknej Kobiety. Po­
wstaje romans, młodzi płoną miłością. A „On" — 
gdy sprawa dla niego stłinie się jasną, przestaje 
sic niepokoić Wie bowiem, że piękna ukochana 
szczęście znalazła, a on szczęściem, tych dwoje 
cieszyć się bed;;ie. Odwróci się role jedynie. 
„Tym 'trzecim" — zostanie „on". 

Oto. najkrótsza fabuła krotoehwili Guirry. Jest 
sobie wesołą, zabawną powiastką, nieco frywoi* 

ną, choć nie zbyt przepieprzoną, dobrą na c*j 
karnawałowy, gdy ludziskom głów nie chce Ą 
łamać nad rozwiązywaniem trudniejszych protj 
mów. Scenicznie kotnedja ułożona dobrze; aK<*| 
toczy się żywo. to też powodzenie mleć może 1 
zwłaszcza, że graną była bez zarzutu. 

Główna TOLA spoczywała w rękach pani ZJ4H 
bińskiej. Wydobyła ona z niej wszystko, co txB 
się wydobyć dało. Była wiec ząHotną i, przeW 
głą i łaszącą się — słowem stworzyła cickaj 
typ kobiecy. Partnerem Jej był p. Ziembiński n 
rego gra nie pozostawiała nic dó życzenia. P T 
TLZO dobrym był p. Chodecki, jako „On". 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje p. 9 
hajowska, odtwarzająca kapitalny wprost tyP T 
łicii, starej służącej, na której sprawdza sie W 
słowie, że „w siarym piecu, diabeł pali". J 

Całość zrobiła wrażenie sympatyczne, to 1 
zwłaszcza na czas karnawału, może mieć ..A* 
tacja wierności" powodzenie. W " 

] . W . ROŚNY. 

Wesol 
— Pan lubi zwie 

Pułkownik Thiebou 
nie o samobójstwi 

m n i e bardzo, bo z 
dz iwych przyjaciół 
czytając je, że zac 
Przygoda, k tóre j b 
•ryce, a którą pan 
brać we własne sł< 

— Przypuszcza 
W ł dalej pu łkowni i 
kowano mapy w p 

«.— N i e — odpow 
.*ie mam pojęcia 

'jj>. — A więc doko 
* k tórych każdy ot 
" ' ioinetrów kwadr; 

Najczęściej sam ; 
^ z e l c e m tubylcen 
^ obsługi technic; 
D *owadzi ł po dwa i 

oficer obozowa 
p ' c i sce zmieniano 1 

j 2asami znajdowar 
^Kłości k i lku dni js 
o c t o w y c h . 
. Oficer poza swe 
j-adtiej r o z r y w k i . V 
* u albo w czasie di 
^ faszna nuda. Szc 
"itał przynaimniei : 
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Cisza i bezbrzeżność 
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Id a wały BOKU ducha w 

;c" w rodzinie Kanie] -J 
i potworności brakiorn 
-szkód zc strony wyebe-' 
mieć piecze nad dzieciąt, 
ś śdślc okrcslom-j riclo-

iiludych istnieli, 
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,tor i kiJiownik zakładu 
.wski. dawniej leśnik. 28' 
schpotężnoj 
otekc. 
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nitowania, porywczy w 
Iznaizają-y ile Iniu-ml Jc 
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icnieckie, które mieszcz 
lach — zostały juz obj^e 
żenla i skierowane wru£ 
awego w Warszawie. 

1 
tach polskich. 
*śct, a gminy, liczące po-"] 

utrzymywania własnego! 
a wykonywania 
1 żywnością. 
a jest ściślejsze kontrolo-
szej potrzeby i ochron*! 

retorm. 
zona. 
ść rozwiązania \'olkst.,;n 
ecłch gtosów; 4) zmian* 
5) przywrócenie anteno* 

i, który wespół z semaiteffl 
dzta sprawy mniejszości) 
1 miasta ukonstytuuje IM 
natorów. 

podbiegunowych pustyń śnieżnych 
jest najlepszem lekarstwem na chore nerwy. 

Lapończycy są najlepszą reklamą swej uzdrawiającej ojczyzny. 
Warunk i życia Lapończyków są nie­

słychanie p rymi tywne.Praw ic we wszyst 
kich dziedzinach Lapończycy do dnia dzi 
siejszego zachowali p ierwotny, prawie 
niezmieniony t r y b życia koczowniczego, 
dzieląc sie obszarami 

według szczepów. 
W niektórych ty l ko okolicach spotyka 

sie osady z większym dobytkiem i ślada­
mi cywi l izacj i . Przeważnie jest to w p ł y w 
turystów, k tó rzy przywieź l i tu kawę. ty­
toń i alkohol. 

W e wszystk ich okolicach kraiu spoty 
ka sic nawet wielu chrześcijan, k tórzy u-
niieją czytać i pisać, w innych zaś nauka 
chrześcijańska rozpowszechnia sie zna­
cznie wolniej, choć jest gor l iwie propago 
Wana przez misjonarzy. Przeważna jed­
nak cześć Lapończyków należy do róż­
nych sekt fanatycznych, odróżniających 
się zwyczajami obrzędami wyznaniowe -
mi i ubiorem. W y z n a w c ó w danei sekty 
najczęściej poznaje sie no ozdobach lśnią­
cych butów i kapeluszach. 

Początkowo przypuszczano, że 
Lapończycy wymierała. 

Tymczasem na mocy mater iału, zebra 
n e«o na miejscu przekonano sic. że w k ra " 
•nie reniferów liczba urodzin nietylko nie 
zmalała, ale wprost przeciwnie, w ostat­
nich latach nawet wzrosła i jest wyższa, 
^niżeli np. w Szwecj i , Norwegi i lub F in ­
landii. Nie ulega, jednak wątp l iwośc i , że 
wśród Lapończyków zaczynają sic poja 
wiać oznaki wynaradawiania, a miano­
wicie zmiana stro jów, cechujących przez 
długie lata tamtejsza ludność oraz mowy. 
Przeplatanej coraz częściej wielu wyrażę 
niami obcych jeżyków, jakkolwiek ilość 
Urodzin nie zmalała to jednak w ogólnej 
statystyce utrzymuje sie stan ludności na 
jednakowym poziomie, co świadczy o l i ­
cznych zgonach i wczesnem wyrównan iu 
strat. Wiele z łożyło sie na to przyczyn. 
0 Przedewszystkiem upadek rozpoczął 
•>>C"'z chwi lą zmniejszania sie trzód reni­
ferów. 

W żadnym może kraju nie zaznaczyła 
Me tak dobitnie zależność człowieka od 
zwierzęcia, jak u Lapończyków, gdzie z 
ubytkiem £w<ier*ostanu 

następował zanik dobrobytu. 
Z biegiem czasn dawniejsi posiadacze o l ­
brzymich trzód zwierząt poci.-igowych 
przechodzil i do innego zajęcia, trudniąc 
się przeważnie rybo łós twem. Zmieniło 
to tern samem ich tryb życia i zwyczaje 
narodowe Mimo tego poziom kul turalny 
Lapończyków nie jest niższy od ludów, 
t rudniących sie ro ln ic twem, które żyją w 
podobnych warunkach. Istnieje taki sam 
Podział zamożności, posiadający liczne 

t rzody stanowią arystokracie. 
utrzymując liczną służbę. Ki lka razy do 
roku wybierają sie w dalekie okolice nad 
brzeżue wielk ie ekspedycje myśl iwskie, 
złożone z poszczególnych szczepów. 

Na białej płaszczyźnie ciągnie się kara 
wana, wioząc cały dobytek. W najdogod 
niejszem miejscu rozbija sie namioty i w 
ki lku.godzinach powstaje na niedawnem 
odludziu osada pełna życia. Ł o w y odby-

Wspólczesne dzieci. 

Zosia: — Podobno wczoraj dostałaś od twej mamusi pięć 
klapsów ? 

Krysia: — Tak . Z la była na mnie , że zwróc i łam jej uwagę, 
aby nie brała mego pudru i pomadki do ust. 

Ściągać buciki i skarpetki! 

Bose stopy wytoczonych panów. 
Zart bandytów. 

Niemiłej przygody doznał1 DICDAWNO 
członkowie pewnego klubu nowojorskie­
go. 

By ła godzina 10 w nocy. W w y t w o r ­
nych apartamentach klubu znajdowało shj 

ki lkunastu panów, 
rozkoszujących s ie to lekturą czasopism, 
:o pogawędką, to wreszcie rozmaaltemi 
gramk 

Nagle weszło k i łku zamaskowanych 
bandytów -którjw pod groźbą zdobyty;!) 
r e w o l w e r ó w z a ż ą d y i , . ' * a r ^ 
klubu wyda l i im całą gotówkę. 

Ale kiedy zadość uczynniono Uch w o l : , 
wcale nie poprzestali na tern. 

Postanowil i zażartować sobie z obec­
nych. I oto wpadl i na pomysł. Bandyci 
poszeptali między sobą, pocztem jeden z 
nich rzekł do ogołoconych z pieniędzy pa­
nów: 

— Natychmiast ściągać 
buciki i skarpetki! . . . 

. Członkowie klubu osłupieli. Co to m:i 
właściwie znaczyć? 

Ale rewo lwery skłoni ły ich do posłu­
szeństwa. Klnąc pod nosem i t łumiąc w y ­
buchy szalonej wściekłości, poczęli ścią­
gać obuwie. A kiedy ukończyli, tę czyu-
i ość, bandyci zgarnęli razem stos skarpe­
tek i bucików i wyrzuc i l i 

przez okno, 
wychodzące na ogród, otaczający gmach 
Klubowy. Następnie dyskretnie zniknęli, 
zamykając wszystk ie d rzw i . ~ -•• -

Uwiadomiono natychmiast pobliski po­
sterunek pol icyjny. P r z y b y ł y m funkcjo-
narjuszom przedstawił snę zabawny w i ­
dok. 

Ujrzeli kiilkuuasitat panów, drepcących 
boso po wspaniałych apartamentach klu­
bu. Sprawa się wyjaśni ła i niebawem pp 
dłuższych kłopotach, związanych z odna­
lezieniem własnych skarpetek i bucików, 
mogli biedni członkowie kldbu zakryć 

wają się na wie lką skalę p rzy użyciu róż­
nych gatunków broni. Zbadana prze­
strzeń, gdzie najwięcej znaleziono t ropów 
osacza się półkolem, poczem do środka 
wjeżdżają na saneczkach najlepsi myś l i ­
w i . Choć jednak duża liczba ł owców 1 
wie lk ie tereny, to jednak w y n i k i bywają 
bardzo małe w porównaniu do ponoszo­
nych t rudów. 

Główną troską Lapończyków jest ho­
dowla reni ferów, od k tó rych 

zależy ich cała egzystencja. 
Tymczasem ciężkie z imy i tak zwany 
„ f len" , t.j. w ia t r , k tó ry o k r y w a śnieg lodo 
wą powłoką, utrudnia zwierzętom odszu 
kanie żywności , gdyż cała okolica pokry 
w a sie grubą wars twa zlodowaciałego 
śniegu. 

W takich wypadkach zbierała się więk 
sze gromady reniferów, udając sie w da­
leką podróż za żerem. P rzy pomocy nad­
zwycza j czułego węchu zwierzęta te od­
krywa ją mech nawet pod powłoką na 
metr grubej w a r s t w y śniegu. Rozpoczyna 
sie wówczas 

mozolne odkopywanie, 
t rwające niekiedy k i lka godzin. Dokoła 
nowego pastwiska układają sie renifery 
na spoczynek, poczem wędrują dalej, na­
potykając często inne gromady. 

W pobliżu osad t rzymają sie 
w i l k i i niedźwiedzie 

które wyrządzają znaczne szkody. Wie lu 
Lapończyków pada ich ofiara, najczęściej 
podczas wy rębywan ia drzew. Niedźwie­
dzie ł o w i się w specjalne doły na przy­
nętę i nie brak wypadku, że w pułapce c-
prócz misia znajdują Lapończycy w i lka , 
k tó ry również wpadł w zasadzkę. 

Jakkolwiek renifer jest prawic nieod­
łącznym towarzyszem człowieka na śnie 
żnej pustyni, to jednak nie udało się go 
dotychczas zupełnie oswoić. Z tej też 
przyczyny mało doświadczonych podróż 
n ików spotykają bardzo często różne sen 
sacyjne niespodzianki podczas dalszej po 
droży. Zaprzężony do saneczek renifer 
pędzi galopem naprzód k i lka godzin, po­
czem nagle z niewiadomej p rzyczyny 

zmienia dowolnie kierunek, 
nie troszcząc się zupełnie o sanki i pasa­
żera. Tego rodzaju jazda, jakko lw iek na­
biera cech bardzo romantycznych, staje 
się jednak poniekąd niebezpieczna, gdyż 
uparte zwierzę nie reaguje na żadne w y -
,krzyki i ruchy lejc, uganiając godzinami 
po całej okol icy. C iekawy widok przed­
stawiają renifery, gdy wybi ja ją takt 

kopytem po rogach. 
Jest to najmilsze ich zajęcie. 
Spokój natury wśród wysok ich gór po 

k r y t ych śniegiem w y w i e r a specjalnie 
w p ł y w na usposobienie i zdrowotność La 
po;':czyków, nie cierpiących prawie nigdy 
na choroby nerwowe. 

nagość swoich stóp. 
Policja wdroży ła śledlzrtwo, które jed­

nak nie wyda ło narazić konkretnych re­
zultatów choć rozgniewani członkowie 
klubu wyznaczy l i wysoką nagrodę za od­
nalezienie złoczyńców. 
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totów jedno-dolarcwych. 
ukcji około 10-iu ni I I M I M * 

i-anie tej olbrzymiej iloft] 
sy Puszczenie w obieg n l 
a pi odrazu, gdyż każdy tĄ 
ust przez 27 instancyj kol 

ttować^ono z powodu wn 
ści fałszywych banknotof 

opieprzoną, dobrą na c** 
dzi.skom głów nie chce (T 
•anicm trudniejszych prOw 
edja ułożona dobrze: ak"J 
z powodzenie mteć może 1 
była bez zarzutu, 
ywała w rękach pani /ifljj 
la z niej wszystko, co tS» 
yła wiec zątotną i przeMJ 
słowem stworzyła cieksg 
m jej byl p. Ziembiński, 
wiała nic dó życzenia, 
hodecki, jako „On". I 
yróżnienic zaslugufc p. 2 
ca kapitalny wprost typ T 
na której sprawdza się 
i piecu, djabeł pali". '. . # 
rażenie sympatyczne, to \ 
arna wału. może mieć ,.AST 
Yodzenie. W*' 

.1 W . ROŚNY. 

Wesoły pies. 
— Pan lubi zwierzęta — rzekł do mnie 

Pułkownik Thiebout... Pańskie opowiada­
nie o samobójstwie Karergo zaciekawi ło 
mnie bardzo, bo zaciekawić musi p raw­
dz iwych przyjaciół zwierząt. Mniemałem 
czytając je, że zaciekawi pana drobna 
Przygoda, k tóre j by łem świadkiem w A-
•ryce, a którą pan następnie umiałby u-
krać we własne słowa. 

— Przypuszczam, ti pan wie — mó­
wi ł dalej pułkownik — w jaki sposób zdej 
kowano mapy w północnej Afryce. 

- - Ni© — odpowiedziałem. — Zupełnie 
mam pojęcia 

— A więc dokonywal i tego oficerowie 
? których każdy o t r zymywa ł pewną ilość 
k l ' o ine t rów kwadra towych do zdjęcia. 

Najczęściej sam ze swoim ordynansem, 
r-fzelcem tubylcem, z dwoma żołnierza-

obsługi technicznej, z k tórych każdy 
D r ° \vadz i ł po dwa muły i konia oficerskie 
j*9< oficer obozował w namiocie, którego 
p'ejsce zmieniano w miarę postępu pracy 
Masami znajdowano się na pustyni, w od 
^5'ości k i lku dni jazdy od punktów ż y w -
"ościowych. 
. Oficer poza swejem zadaniem nie miał 
j e d n e j r o z r y w k i . W godzinach wypoczyn 

u albo w czasie deszczu panowała nuda. 
| / f a s z n a nuda. Szczęśl iwy by ł ten, kto 

•ał przynajmniej swojego psa. k tó ry do 

t r z y m y w a ł mu towarzys twa, la by łem 
jednym z tych wybranych . udv zdejmo­
wałem mapy jeszcze przed czterdziestu 
laty w Dahre, przeklętej krainie stro­
mych, dzikich gór. 

By łem właśnie na malej polance pew 
nego wieczoru, w chwi l i gdv odbierałem 
meldunek ordynansa, z którego wyn i ka ­
ło, że zapas chleba zmniejszył sie z nie-
dającą się wy t łumaczyć szybkością. B y ­
ło to bardzo ważne. Trzeba by ło w y p r a ­
wić gońca do punktu żywnościowego 
przed czasem, gdyż by ł jeszcze zmęczo­
ny po ostatniej swej podróży. 

Droga wśród gór, najeżona przeszko­
dami, poprzecinana była bystremi. głebo-
kiemi potokami, które przebywać trzeba 
by ło w p ł a w j już przy tej sposobności u-
tonął jeden z moich ludzi. 

— Czemu* do diabła, zapasy się tak 
szybko wycze rpa ł y? — pytałem się. — 
Nikt, o ile wiem, nie je wiece: niż zazwy­
czaj chleba. 

— Nikt , panie poruczniku, nikt napew 
no! 

Znam moich ludzi, dzielnych chłop­
ców, niezdolnych do kradzieży. Nie mia­
łem prawa podejrzewać nawet tuby lców. 
Nie dlatego, by by l i wo ln i od pociągu do 
cudzych rzeczy, uważal i kradzież źa swe 
prawo, a nawet do pewnego stopnia obo­
wiązek, zwłaszcza jeśli chodziło o Fran­
cuza, ale nie mieli odwagi wejść do moje­
go namiotu gdzie zamykałem zapasy. 

— Starajmy się wyjaśnić te snrav/C — 
powiedziałem sobie. 

Przedzierzgnąłem sie w Sherloka Hol 
mesa, albo raczej w pana Lecoa'a, gdyż 
jeszcze w tych czasach Sherlok Holmes 
nie istniał. 

Wspominałem już, że miałem psa Fo-
\ a , wyż ła rasowego, wesołego, młodego, 
k tóry mnie bardzo kochał, k t ó r y lubił 
również bardzo konie i mu ły . Lubi ł bar­
dzo wyciągać się na ich brzuchach, gdy 
leżały, a wskak iwać na ich plecy, gdy 
stały 

Ukry łem się w gęstych krzakach nie­
daleko namiotu... Nie upłynęło dziesięć mi 
nut. gdy ukazał się Fox, k tó ry okazał się 
złodziejem, gdyż unosił w pysku kawał 
chleba 

Czżybv krad ł dla samej, przyjemności 
kradzenia? 

— Podczas, gdy sledze złodzieja, Fox 
spokojnie przebiegł przestrzeń, dzielącą 
namiot od stanowiska koni. Tuta j z łoży ł 
swój łup w pobliżu konia Mariusza, które 
go. po złożeniu chleba t rąc i ł pyskiem. 

Marjusz obrócił się, zobaczył chleb i 
żvw ro wyciągnął szyję na długość łańcu­
cha, k tó rym przywiązany by ł do słupa. 
Ale mimo wys i ł ków, chleb znajdował sie 
w odległości przeszło metra od jego pys­
ka, dosjęgnąć go nie mógł. 

Wtedy Fox. spokojnie, bez pośpiechu, 
z namysłem obszedł dokoła swego koń­
skiego przyjaciela i k icdv znalazł się w 
pobliżu chleba, posunął go morda o pół 
stopy. Następnie siadł na ty lnych łapach 
i obserwował Marjusza, z mina uajwido* 

czniej kpiącą, poczem znowu obszedł na­
około Marjusza i znów posunął chleb <f 
pół stopy i znów przez chwile przyglądał 
się wys i ł kom Marjusza. by dosięgnąć 
chleba. 

W ten sposób FOK powtó rzy ł t rzy 
czy cztery razy tę pantomine. 

Wszystko ma swój koniec. Po ostat-
niem okrążeniu. Fox "podsunął chleb tak 
blisko, że Marjusz schwyc i ł go i z w ido -
cznem zadowoleniem zaczął go pożerać. 
Tymczasem Fox, radośnie szczekając w y 
konał szalony taniec w i r o w y dookoła 
swego przyjaciela. 

— Moja opowieść nie kończy się na 
tern — mówi ł dalej pu łkownik . — Dodać 
muszę, że wygłos i łem do Foxa dłuższa 
przemowę, zawiadamiając go. że od dnia 
dzisiejszego skład chleba będzie zamknie 
ty , ale mimo to o t rzymywać będzie od 
czasu do czasu kawał chleba dla Marju­
sza. 

Dotrzymałem słowa. Codziennie z mo 
jego polecenia Fox o t r zymywa ł chleb, 
k tó ry odnosił swemu towarzyszowi . Al? 
czyni ł to chłodno, prawie ceremonialnie, 
bez skoków, bez radosnego szczekania. 
Znać by ło z całego jego zachowania się. 
że to nie on osobiście daje Mar iuszowi 
chleb, ale że jest moim pośrednikiem i że 
w łaśc iwym ofiarodawcą jestem ja. I dla­
tego właśnie oddawanie chleba nie robi ło 
mu już tej radości, k tórą uprzednio od­
czuwał, i 
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„Wieziemy wiedzą i ku l turą !" 

Księgarnia na kołach. 
Oryginalny pomysł Polaka. 

Jajka z ciemno-zielonem żółtkiem. 
Chiński przysmak. 

W Nowym Jorku przy Uniop Square 
istn ;eje wzorowo prowadzona księgarnia 
rolska (jcdvna zresztą tego rodzaju w A-
meryce) pod firma.' „Pol ish Book lmpor-
tinjr Co" Kierownik tej księgarni p. W ł a ­
dys ław Opalińsk ; dnia 22 listopada 1926 r. 
wyruszy ł z księgarnia na kolach 

na objazd 
po koloniach polskich w Ameryce. Wóz 
ten opisuje Opaliński w liścń; z drogi do 
redakcji1 „Kur iera Księgarskiego", jak na­
stępuje: 

Obecna moja podróż 
jest eksperymentem 

p ierwszym tego rodzaju w Stanach Zjed­
noczonych (jeżeli chodzi wogóie o księ­
garstwo właściwie pojęte) i bud:' i istotnie 
zainteresowanie. Proszę sobie wyobrazić 
wóz c iężarowy zamknięty zewnętrznie 
imponująco przedstawiają.:/ się ze złoco­
nym napisem f i rmy na czarnein tle i z 
symbol icznym znakom f r m y . mówiący 
wyraźn ie , iż w i e j e m y przez Stany Zjed­
noczone 

polską książkę. 
Ramka znaku jest kolor a * a o moty­

wach zakopiańskich. Na froncie dachu au-
sta jest napis angielski, estetycznie zro­
b iony: ,We ca r ry knowle-.kc and cnl lure" 
(Wieziemy wiedze i kulrury). W e w i ąfrz 
mamy 36 szufiad przy każdej ścianie, na 
długeść (18, po ó na wysokość w 3 rzę­
dach), każda 3 stopy długa, szerokości du­
że.: ósemki (9 i pól caia) każda szuflada 
siedz ; orasw, w odrebiu i póLc . Ponadto 
pod dachem jest na cała szerokość wozu 
półka na m a p / » duże r^-azy. Pożarem 
wieziemy szereg pudd tekturowych z re­
zerw :\. 

Zajeżdżaj \z pr^ed dom Icłtarts, wnosi­
my (o ile pozwoli) całą miniaturo;,:•. księ­
garnię działami,.odpowiednio do życzenia, 
pozwalając kWlentowi 
, na własny wybór. 

Powodzenie jesłt zmienne raz większe, 
raz mniejsze. Naogół jednak dotychczas 
eksperyment mój dla f i rmy przedstawia 
się ki plus Natomiast na mmc odb : ja się 
to i.n minus. Nie przewidziałem, itt t rud to 
niemal ponad moje si ły f izyczne. Szczegół 
nie o tej porze roku wśród 

zmiennej pogody, 
zamieci śnieżnych, wichur łamiących tele­
graficzne słupy i drzewa, nie jest p r z y 
jemnością i grozi przy" najsłabszem prze­
ziębieniu katastrofą. 

Buffalo jest 11 miastem, do którego 
przyby łem po 3 tygodniach od wyjazdu z 
Nowego Jorku. Wszędzie — z nielicznym 
wy ją tk iem — przyjmują mnie chętnie i 
istotnie czytam w oczach, iż zaimponowa­
łem wszędzie. Cieszę silę bardzo, bo czuję 
z dotychczasowych rezultatów, iż projekt 
mój, nad którego zrealizowaniem praco­
wałem 

przeszło dwa lata, 
Ja księgarni możność rozwinięcia się lep­
szego. • 

• Dla uzupełnienia tych szczegółów do­
daję jeszcze jeden, mianowflclle cenę atrt?.: 
2.100 dolarów włącznie z wewnętrznem 
specjalnem urządzeniem. Ponadto zazna­
czam, iż po drodze w większych centrach 
oczekują na mnife skrzynie z zapasami 
któremf uzupełniam brak1!, względnie wy ­
przedane książki. * 

P. S. W Buffalo ł okoUcy kończy się 
objazd stanu nowojorskiego. Maszyna zo-

Sztuczne morze 
w centrum pustyni. 

„Da i iy Express" donosi z Kailro, że dr. 
John Bal i . kierujący komiltetem geodezyj­
nym pustyni egipskiej, stwiterdlził, iż po­
wierzchnia wielu tysięcy hektarów na za­
chód od oazy Sivah znajduje się poniżej 
poziomu morskiego. Na skutek tego donio­
słego odkrycia przedłożył on rządowi egio 
skśemu projekt 

przekopanie kanału, 
k tóryby łączył morze Sródtaiemne z temi 
terenami i umożliwil iby przeto stworzenie 
w centrum pustyni 1 sztucznego morza. — 
W y w o ł a ł o b y to radykalna, zmianę kllima-
«u, sprowadzi łoby obfite opady atmosfe­
ryczne i uczyni łoby glebę, leżąca dzilś od­
łogiem, niesłychanie żyzna otwierając 
tem samem nowe i znaczne możl iwości 
kolonizacyjne. 

staje tutaj i stąd 10 stycznia wyjeżdżam 
do stanu Pensylwania, poczem'nastąpi 
stan Michigan, Ohio, Indiana, Ill inois (Chi­
cago) i Wisconsiu, gdzie bedę przy końcu 
marca lub w p ; erwszej połowie kwietnia. 

Prasa polska nowojorska ( „Nowy 
* w ; a t " i „Kurjer Narodowy" ) z entuzjaz­
mem mówi o ks : ęgami na kołach p. Opalil i 
skiego. 

Kto nie słyszał, że Chińczycy jadaj.* 
jako specjalny przysmak zgniłe j a ja? ' — 
W rzeczy samej opowiastka o zgni łych ja­
jach brzmi trochę inaczej. Chińczycy nie 
jedzą „zgni łych j a j " w pojęciu, jak my to 
sobie wyobrażamy, lecz mają specjalny 
sposób 

ich konserwowania. 
przyczem jaja przechodzą przemianę, k tó­
rą można porównać z przemianą, jaką nie­
które gatunki przez nas z gustem jadą-

Krateczki sądowe. 

Pościg w ciemnościach nocy. 
Podej rzane indywiduum w rowie . 

wy . 
Moszck Zalcwasser, furman zawodo-

zajmujacy sit} przewozem towarów 
na szosach łączącycli miiasltieczka powiiaiŁu 
brzezińskiego, w dniu 2 maja ubiegłego 
roku wyjechał z Brzezin do ws i Lipnice 
wozem suto naładowanym r ó ż n e j ) rodza­
ju paczkami. Wobec tego, '"i nie wszyst­
kie pomieścić sfc) mogły na wozie, jedną z 
n;ch. zawierającą materjalły konfekcyjne, 
wartości 500 złotych prarytroczył db deski 
znajdującej się w tyle wozu. Sprawdziw­
szy. c/.v aby dobrze jest sziniuruniii przy­
mocowana, nakarmił i napoił hubety n w 
dobrym humorze ruszył w drogę. 

P ierwszy postój wypadł we wsii Nato-
lińce. poczem Zalcwasser ruszył dalej ku 
Lipnicom gdzie zaimiiJcszkfrwaif odbiorca 
owej paczki1, przytroczonej dio ty łu wozu. 
Zajechał z fasonem przed dom zszedł z wo 
za i zdębiał. Paczki nie było. Zwisające 
melancholijnie sznury wskazywa ły , że ja­
kiś tajemniczy złodziej przeefą je i paczkę 
skradł. 

Rozpacz zacnego woźnicy nic rrtiała 
granie i zupełnie słusznie, bo przecież jest 
on odpowiedzialny za całość i bezpieczeń­
stwo-przesyłek powierzonych jego opie­
ce. Nie wiele jednak myśląc zaciął ha bety 
f pomkną? ku posterunkowi ix>licii, gdzie 
z łożył obszerne zameldowanie o kradzie-
ży, k tóra go dotknęła. 

Wys łuchawszy zawodzeń i skarg nie­
szczęsnego izraeli ty, policjanci!, a by ło ich 
dwóch, niezwłocznie przywdzial i pasy, 
naładowali karabilny r pomimo pory noc­
nej udali, się w~ kierunku miejsca, gdzie we­
dług słów Zalcwasscra, dokonana została 
kradzież. Meldunek furmana nie był dla 
nich nowością. Już parokrotnie zgłaszali 
się na posterunek w LiTpnieach woźnice 
furmanek pasażerskich i donosili iż zosta­
li okradzeni przez jakiegoś tajemniiczego 
złodzieja, k tó ry grasuje na szosie pomię­
dzy Natolińcami a Lipnicami.. Opryszek 
ren czatuje na przejeżdżające w nocy fur­
manki i odcina przywiązane sznurami pa­
czk i : tak np. z furmanki Horsza Kosiarza 
skradł paczkę, zawierającą 10 butelek spi­
rytusu wartości 300 złotych z innego zaś 
wozu, należącego do Gerszenowiicza, ścią­
gnął skrzynkę, zawierającą 30 cy t r yn i 45 
pomarańczy. 

Za każdym razem urządzano ob ławy 
na tajemniczego złodzieja, lecz zawsze 
bezskutecznie. Znikał, jak duch w oiemnoś 

N ciach leśnych. 
T y m razem policjanc? postanowi ł go 

ująć za wszelką cenę. Bezkarne hulanie 
złodziejstwa musi przecież raz na zawsze 
ustać. 

Z zachowaniem jak najdalej idącej o-
strożności posuwać sie naprzód w mrok 
nocy stróże bezpieczeństwa <i ładu publi­
cznego. W pewnym momencie zamaja­
czyła przed nimi w ciemnościach sy lwet­
ka ludzka. Mundurów pol icyjnych nie mo­
żna by ło rozróżnić. Dlatego też sy lwetka 
owa nie zdradzała niepokoju. Znalazłszy 
s ;ę w odległości dość od niej bl iskiej, pol i­
cjanci zapalili! kieszonkowe latarki elek­
tryczne. Wówczas tajemniczy osobnik 

rozpoznawszy policjantów rzucili siię do 
ucieczki, z czego w y n i k a ł wniosek oczy­
wis ty , iż ma nieczyste sumienie. 

Ani chybi ów tajeminiiczy złodziej 1 ' — 
pomyśleli sobie policjanci. Nic -ucieknie 
nam. 

Zaczęła się rozpaczl iwa ucieczka i za­
wz ię ty pościg. Osobnik nagle znikł. 
Ścigający nie byl i jednak tak głupi jak 
myślał. Zrozumiel i , że uk r y ł się w rowie. 
Tam też skierowal i świat ło latarek. Ja­
koż ujrzeli jakiegoś człowieka, k tóry le­
żał w rowie i udawał że śpi. 

Zaczął protestować przeciwko nagłe­
mu obudzeniu go nie chciał udać się na 
posterunek. Okazało się, że w ręce 
władz pol icyjnych wpadł niejaki Stani­
s ław Włodarczyk , t rudniący się zawodo­
wo okradaniem przejeżdżających fur­
manek. 

— Coś pan robi ł w rowie w nocy z 
2-go na 3-ci maja? — pyta go sędzia śled 
czy. 

—i A by ło to tak, proszę pana sędzie­
go. Zaprosił mnie mój kum, niby ten co 
w Jeżowie mieszka do siebie na imieniny. 
Upi łem cię galancie. nawet mnie prosil i 
bym się został na noc. ale ja o tem sły­
szeć nawet nie chciałem, bo mi spieszno 
by ło do miasta, Łodzi na święto narodowe 
3-go maja. Ze zaś pieniędzy na podróż 
nie miałem wybra łem się do Łodzi pie­
szo. Taktem szedł, szedł ażem się zmę­
czył i położyłem się w rowie spać. Aż tu 
mnie budzą panowie policjanci i mów ią : 
Dalej idź z nami. No i poszedłem, bo co 
miałem robić? 

Przeprowadzona jednak w mieszka­
niu Włodarczyka rewizja ujawni ła jed­
nak rzeczy pochodzące z paczki skradzio 
nej z wozu Moszka Zalcwassera. Wobec 
takiego korpus dclicti Włodarczyk zanie­
chał dalszych w y k r ę t ó w i przyznał słe 
do w iny , usiłując chociażby w ten sposób 
złagodzić postanowienie sądu. Że jednak 
w przeszłości swej odbywał już niejedno 
krotną karę za kradzieże w dniu wczoraj 
szym Sąd Okręgowy w Łodzi skazał go 
na t r zy lata ciężkiego więzienia z pozba­
wieniem praw. 

Sa-wicz. 

KINO D o m Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś I D z i ś ! 
Potężny dramat erotyczny p. t-

Mrowisko ludzkie 
W rolach głównych tragik wszech­
światowej sławy A l f r e d A b e l , 
E r i k a G l a s s n e r i A n d E g e d e 

N i s a e n . 
Ceny miejsc: W dnie powazednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobole, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

[ ro. 75 gr. I I m. 40 gr. III m 30 gr. 
sobotyi niedziele i święta od godz.4 

popoł. I m. 90 gr. Hm. 50 gr. W m . gr.3p 

nych serów przechodzić muszą niim się Ja« 
ko towar go towy na r ynku ukażą. Jaja > 
gotuje się na twa rdo i okłada jeszcze go-j 
rące wars twą dobrze przerobionej glinyJ 
lub gestem wapnem. Jajko Więc w ś tc ry l i - l 
zowanym stanic dostało się w osłonę, k t ó - i 
rą możemy porównać poniekąd z naszemi 
f i l t rami do oczyszczania wody , które prze, 
cież bakteryj gni lnych n e przepuszczają. 
Tak zakonserwowane .jajo zmienia jednak' 
swoją właśc iwość: białko nabiera koloru 
czerwonego, a żółtko staje sie 

ciemno - zielone, 
smak jest ostry. 

W ten sposób zakonserwowane Jaja 
muszą najmniej pół roku leżeć, by nabrały 
swego wybi tnego smaku, w staniie spo­
żywczym trzymają sie jednak sto i więcej 
lat, bo polepszają sie podobno nawet stale 
z czasem co do smaku. Jaja takie uiie sta­
nowią jednak pot raw dla siebie, lecz u 
ty lko m ł y n i dodatkiem do tychże, a w i ; c 
do mięsa, do sosu i t. d. Europejczycy, kt6 
rzy po t rawy takie mi jajami przyprawione 
jadali. tw ; crdzą. że by ły bardzo smaczne 
; miały mi ły aromat. 

Inwalidzi pracy. 
Liczne ofiary żelaznych 

kolosów. 
Międzynarodowa Konferencja Pracy , 

będzie obradowała podczas nadchodzącej 
sesji nad kwcst ją zapobiegania 

wypadkom przy pracy. 
Doniosłość tej sprawy uwypuk l i ł y nie­

zmiernie jasno relacje cy f rowe złożone z 
początku listonada b. r. przez ekspertów 
przy Międzyrtairodowem BBtrrzc Pracy. 

W Niemczech np. według raportów o* 
1 'cjalnych wyda rzy ł o się w cttągu r. 1925 
— 5.285 śmiertelnych wypadków przy 
pracy i 50.769 wypadków, które pociąg-
nęły za sobą całkowi tą lub częściową nie­
zdolność do pracy. Cyfra inwalidów pra­
cy pobierających zapomogi wynosSIa 

428.421 osób. 
W roku 1926 wysokość wypłacainyci! 

ź.apomóg dosięgła 260 mi l jonów marek. 
W Wielkiej Brytanii w roku 1926 za-

rejestrowano 139.963 wypadk i przy pra­
cy, z których 8.066 śmllerteAnrych. W ko­
palniach węgla illość wypadków przy pra­
cy dosięgała w 1925 roku cytry 189.223. 

W Stanach Zjednoczonych w r. 1924, 
zanotowano 21.232 wypadM śmiertelne i 
2.324.829 wypadków lżejszej natury. — 
W roku 1926 w 687 przedsiebilorsitwach 
jnzcn iys lowych ilość dni pracy straco­
nych z powodu nieszczęśliwych wypad­
ków 

wynosiła 3.012.757. 
Cy f r y powyższe, odnoszące s#ę do naj­

bardziej uprzemysłowionych, kra jów, 
wskazują dobitnie, jak wie lką sumę pracy, 
czasu i pieniędzy pochłaniają w gospodar­
ce państwowej i społecznej nieszczęśliwe 
wypadk i p rzy pracy. 

42 detektywów poszu­
kuje oryginalnych złodziei 

Kradzieie rasowych psów. 
Najwyt rawnie js i de tek tywi Scotland 

Yardu, głównegOj urzędu policji w Londy 
nic, zajęci są tropieniem bandy złodziej­
skiej, k tóre j specjalnością jest wy łapywa­
nie rasowych chartów. 

Jak wiadomo psie wyśc ig i sa obecnie 
najmodniejszą;' r o z r y w k ą sportowa w An-
gl j i i mają niezliczone zastępy zwolenni-, 
ków. Stowarzyszeń, urządzających te, 
wyśc ig i , istnieje już 95, posiadają ogółerti 
220,000 funtów szter l ingów kapitału, a za 
dobrego charta wyścigowego płacą ba­
jeczne ceny. Kosztowne psv sa oczywiś-; 
cie asekurowane; towarzys two specjał'* 
t l e w t y m celu założone, zapłaciło ju ł 
15000 fontów szterl ingów właścicielom 
skradzionych i ubezpieczonych chartów-
Narazie policja puściła w ruch 42 dętek' 
t y w ó w k tó rzy są już na tropie bandy-
świetnie zorganizowanej i w y k r y l i 9 
kieruje nią fachowiec hodowca t>sów. Z* 
schwytanie bandy towarzys two asekur* 
cyjne I właściciele chartów wyznaczy " 
wysoką nagrodę. 

TE 
Gruntowna 

Odkąd zrozumiał 
cele r oz r ywkowe , 
wane w kierunku 
naukowego mas, ja 
uchwytnej często 
mienia teorj i . roz i 
tworzeniem f i lmóv 
r y to cel ministers 
uólnych państw śv 

nakładów 
Uruchomiono si 

zdjęć naukowych. 
« borator jów, fabryk 

specjalnie różne ei 
ekspedycją, udając 
podbiegunowe, do 
też szczyty Mont-' 

wysyłano 
który dokonywał i 
podziwianych nasb 
dzów obu półkul g 
ka f i lmowania dla 
szła wreszcie do ti 
nostką stało się pr 
nie życia r vb . owa 
ustrojów k tó rych 
ucłem okiem. 

' przekonano si< 
• tragedje, r o z g r y 
mrówek czy bakte 

niemniej wstrz 
niż obrazy z życia 
najznakomitszych i 

Następnie zaczę 
Propagandy na rze 
lyeh idei. a także di 
iawaini zła społccz 

Najbardziej płor 
nie zdołały dosadni 
tów przekonać luda 
kach alkoholizmu i 
iak obrazy kinowe, 

choroby w < 
' ohydzie. Niejeden 
Kłębi tem. co ujrzą 
Pijaństwo i zaniecl 
*vcia. 

Potężny w p ł y w 
domlll sobie najlepi 
realizację obrazów 

nie żałuji 
Wędrowne kina ur 
zach. docierała do 
miasteczek i ws i i \ 
zjastvcznv poklask, 
serja obrazów jest 
jak '-.ajbardziej zajn 

Z czasem zaczę 
kinoteatry 

Których cel i zadani 

.!. KRZEWIŃSKI . 

BfilE' 
P O \ 

Cześć i 
I.odzia, jak co dr 

, (Jorze. 
Wczesna jesień 

wem zimnem. T o t< 
działa zziębnięta p( 
drżąc i szczękając 

P r z y k r y kapuśni 
|-ie, zasnuwając jaki 
^ ą jednostajny, pol 

Z poza mgły de< 
niewyraźnie sy 

c£go powolnie, sys 
*kibą sąsiednie pole 

Kmiotek nucił so 
?'"scm snać dla urc 
°oty w smutny czas 

Usta milczą, d 
Kochaj mnie... 
Dookoła pieśń 
Kochaj mnde... 

h ^ n i o s k u j a c z rei 
r i , badura, należałc 

!j ?vkrym obowiązk 
• j 2 ' było pi lnować k 
^ m i e j s k i e j , gdzie 1 
? V rugować sk i 

' ' S z ' ag ie rv " sezonu. 
K J-odzia czuła się 1 
°abka jej, osoba be: 
°ddała ją na w v c h c \ 
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Ntkiem. 

ziilć muszą nim s5ę !•> 
i r ynku ukażą. Jaja 
i okłada jeszcze go-
e przerobionej gliny 
łajko więc w stcryli-
iło się w osłonę, któ-
: poniekąd z naszemi j 
uia wody , które prze 
h n ;e przepuszczając 
i .jajo zmienia jednalc 
>iiałko nabiera koloru 
i staje się 
zielone, 

a konserwowane Jaja 
)ku leżeć, by nabrały 
uaku, w sitanito spo* 
ię jednak sto i więcej 
]xxiObno nawet stale 

;u. Jaja takiile nile sta-
v dla siebie, lecz M 
MU do tychże, a w i j e 
d. Europejczycy, któ 
jajami przyprawione 
ly ły bardzo smaczne 

:i pracy. 
y żelaznych 
sów. 

Konferencja P racy . 
nodczas wadtliodząccj 
>obiiegajniia 
przy pracy, 
a w y uwypuk l i ł y nic­
ie cy f rowe złożone z 
). r. p rz :z ekspertów 
vem Btarac Pracy . 
. według rapor tów o-
i MV w OĄKU r. 1925 
eh w y p a d k ó w przy 
i dków , fctórc podąg-
itą lub częściową nie-
Zyfm Inwal idów pra-
jomogl wynasMa 

1 osób. 
'sokość wypłacamyci! 
>0 miljoinow marek. 
anjS w roku 1926 za-
3 wypadk i przy pra-
śmitertdroych. W ko-
wypadków przy pra-
roku cy f r y 189.223. 
Toczonych w r. 1924, 
wypadW śmiertelne i 
w lżejszej natury. — 
7 przedsiębiorstwach 
>ść dni pracy srtraco-
szczęśHwych wypad -

3.012.757. 
odnoszące sic do naj-

; łowionych kra jów, 
ik wielką sumę pracy, 
:hłaniają w gospodar-
•łecznej nieszczęśliwe 

wów poszu-
Inych złodziei 
sowych psów. 
detek tyw i Scotland 

zędu policji w Londy 
niem bandy złodziej-
tością jest wy łapyw f l 

chartów. 
ie wyśc ig i sa obecnie 
wką sportowa w An­
nę zastępy zwolenni-
i . urządzających te, 
95, posiadają ogółem 

•Iingów kapitału, a za 
śclgcwego płacą ba-
wne psv sa oczywłś*/ 
towarzystwo specjał' 
iłożone, zapłaciło j u l 
I ingów właścicielom 
zpieczonvch chartów-
:i ła w ruch 42 dętek' 
już na tropie bandy-
vanei i w y k r y l i 
:c hodowca osów Z* 
towarzys two asekur* 

chartów wyznaczy" 

Praca nad podniesieniem oświaty wśród mas 

. TEORJA, A PRAKTYKA. 
Gruntowna reforma w Miejskim Kinematografie - nieodzowną konieczności, 

Odkąd zrozumiano, że kino ma nicty lko 
Cele rozrywkowe, lecz może bvć zużytko 
wane w kierunku podniesienia poziomu 
naukowego mas, jako i lustracja ż y w a nie 
uchwytnej często dla dokładnego zrozu­
mienia teorj i . rozpoczęła sie praca nad 
tworzeniem filmów naukowych, na k tó­
ry to cel ministerstwa oświaty poszcze-
KÓlnych państw świata nie szczędziły 

nakładów pieniężnych. 
Uruchomiono specjalne ..atelies" dla 

zdjęć naukowych, f i lmowano wnętrza ła-
1 borator jów, fabryk i t. d. Inscenizowano 

specjalnie różne ekspedycje, bądź też z 
ekspedycją, udająca sie istotnie w kraje 
podbiegunowe, do A f r yk i Centralnej, czy 
też szczyty Mout-Fvcrcst 

wysyłano kinooperatora. 
Który dokonywał a rcyc iekawych zdjęć, 
podziwianych następnie przez mi l iony wi 
dzów obu półkul globu ziemskiego. Sztu­
ka f i lmowania dla celów naukowych do­
szła wreszcie do takiej perfekcji , iż drob­
nostką stało się przedstawianie na ekra­
nie życia rvb. owadów, a nawet drobno­
ustrojów k tórych nie sposób dostrzec 
eoiern okiem. 

' Przekonano się. że dramaty, sielanki 
• tragedje, rozgrywające sie w świecie 
mrówek czy baktery j czynią na widzach 

niemniej wstrząsające wrażenie 
niż obrazy r, życia ludzkiego z udziałem 
najznakomitszych t rag ików. 

Następnie zaczęto używać fi lmu do 
Propagandy na rzecz różnych podnios­
łych idei. a także do wa lk i z różnemi prze 
i&wąmi zła społecznego, chorób i t. d-

Najbardziej płomienne przemówienia 
•ile zdołały dosadnością swych argumen­
tów przekonać ludzi o s t raszl iwych skut­
kach alkoholizmu 1 chorób wenerycznych 
*ak obrazy k inowe, przedstawiające te 

choroby w całej ich grozie 
i ohydzie. Niejeden z w idzów przejęty do 
Kłębi tern, co u jrzał na ekranie, zarzucił 
Pijaństwo i zaniechał rozpustnego t r ybu 
*vcią. 

Potężny wpływ f i lmu na masv uświa­
domili sobie najlepiej Niemcy, k tó rzy na 
realizacje obrazów propagandowych 

nie żałują pieniędzy. 
Wędrowne kina urządzone w autowo-
zach. docierają do najbardziej zapadłych 
miasteczek i wsi i wszędzie znajdują entu 
*Jastvcznv poklask, o ile oczywiście reży 
serja obrazów jest umiejętna, czyniąc je 
lak '-.ajbardziej zajmującemi. 

Z czasem zaczęto zakładać specjalne 
kinoteatry oświatowe. 

Których cel i zadanie zawarte sa w samej 

ich nazwie. W kinach tego rodzaju w y ­
świetlane są wyłącznie f i lmy o treści nau 
kowej lub propagandowej. Sa one dostęp 
ue dla jak najszerszych mas. a to z tego 
względu, że wstęp do nich jest bądź zu­
pełnie bezpłatny, bądź też widz uiszcza 
opłatę minimalną za bilet. 

Przeważnie tego rodzaju teatry św i^d 
ne, u t rzymywane są przez przez samorzą 
dy, państwo lub instytucie kulturalno-o­
światowe. W miastach Zachodu kina ta­
kie są nader liczne i w p ł y w ich na masy 
jest dodatni, a nawet zbawienny. 

W KINIE O Ś W I A T O W E M NA W O D ­
NYM RYNKU. 

I u nas w Łodzi istnieje kino oświato­
we na Wodnym Rynku. Zadaniem jego 
jest uzupełnianie teoretycznej nauki, naby 
wancj przez młodzież w szkołach po­
wszechnych oraz udzielanie lckcy j poglą­
dowych z różnych gałęzi w iedzy t y m o-
sobom dorosłym, które prawie że żadne­
go wykształcenia nie posiadaia. U t r zymy 
wany jest ten kinoteatr przez Wydz ia ł 0 -
światy i Ku l tury Magistratu. 

Niestety, nawet oto jedyne ubożuchne 
kino jest oświatowem jedynie z nazwy. 

Fi lm naukowy 
bowiem bardzo rzadko ukazuje sie na je­
go ekranie. Podczas seansów dla mło­
dzieży przeznaczonych wyświet lane są 
bądź to komedie farsy z Patem i Patacho 
nem lub Hawl i -Loydcm, bądź też obrazy 
awanturniczo-detektywistyczne z Har ry 
Pcclem i Eddie Polo. Dla dorosłych zaś 
wyświe t la się 

obrazy erotyczne 1 sensacyjne, 

które nic z oświatą nie mają wspólnego i 
obiegły już wszystk ie kina. 1 utar ł się już 
u nas zwycza j uczęszczania do Miejskie­
go Kinematografu Oświatowego w celu 
oglądania za groszaki „Lu j i de P u t t i " w 
„Symfonii Z m y s ł ó w " czy też W i l l y F r i -
tscher w fi lmie operetkowym.. . I ludek 
t łumnie uczęszcza do „Ośw ia towego" 
kasa się napełnia grosikami robotn ików, 

właściwego jednak pożytku 
z kina tego się nie osiąga. Miast szerzyć 
oświatę i naukę wśród mas, deprawuje 
ono je ty lko . 

A przecież f i lm to potęga i tak skute­
cznie mógłby się przyczynić 

do szerzenia oświaty 
wśród ludu. To też zdaniem naszem na­
leżałoby się zająć i tern, by repertuar w y 
świet lanych obrazów by ł odpowiedni, by 
demonstrowane b y ł y naprawdę naukowe 
ty lko f i lmy. Więcej nawet : magistrat w i ­
nien bezwględnie 

powiększyć ilość kin 
oświatowych, aby jaknajliczniejsze masy 
k tó rych pomieścić nie może jedna szczu­
pła salka przy W o d n y m Rynku, mia ły 
możność oglądania f i lmów naukowych. 

Sądzimy, że Wydz ia ł Oświaty i Kultu 
r y w budżecie na rok 1928 będzie posia­
dał odpowiednie k w o t y na uruchomienie 
jeszcze paru k inoteatrów oświatowych, 
w poszczególnych .punktach miastach. 
Winien być dany teatrom odpowiedni re­
pertuar, stojący na w łaśc iwym poziomie 
z wykluczeniem obrazów, nadających k i ­
nom t ym charakter zwyk łego kina zarób 
kowego. 

K. 

Strzat zazdrosnego narzeczonego. 
Kłótnia po balu. 

Z Sosnowca donoszą: 
K r w a w y dramat rozegrał się wczora j 

rano na ul icy Robotniczej na Konstanty­
nowie w Sosnowcu. 

Z balu o godz. 6 rano powracałam jed­
nym ze swych przygodnych balowych 
adoratorów Teodozja Bednarzówna. lat 
19, zamieszkała p rzy ul icy Robotniczej. 

W chwi l i gdy Bednarzówna 
żegnała się 

ze swym znajomym, z bramy wyszedł 
jej narzeczony. Wincenty P io t rk iewicz, 
lat 21 i począł jej czynić gorzkie w y r z u t y 
za to, iż bawi ła się bez niego całą noc. 

Przygodny znajomy, widząc, iż s-ie 
zanosi na awanturę, odwróc i ł się na pię­

cie i prędko się ulotnił , pozostawiając k łó 
cącą się parę. 

Sprzeczka między dwojg iem młodych 
ludzi przybierała coraz gwał townie jszy 
charakter, wkońeu Wincenty Piot rk ie­
wicz, będąc doprowadzony do na jwyż­
szej pasji i ronizującym tonem narzeczo­
nej, w y j ą ł błyskawycznym ruchem re­
wolwer , pociągnął za cyngiel i kula 

strzaskała czoło 
Bednarzówny, która z jękiem obsunęła 
się na ziemię. 

Strzał w bezludnej wówczas ul icy gło 
śnym echem odbił się o mury domów, bu 
dząc ich mieszkańców. Wkró tce przed 
leżącą na ziemi młodą dziewczyną, zbro-

Nieuczciwy kierownik 
hur towni ty toniowej . 

Sensacyjne aresztowanie 
we Lwowie. 

Ze L w o w a donoszą: 
Lwowsk ie władze policyjne dokonały 

aresztowania, które wśród szerokich sfer 
kupiectwa w y w o ł a ł o 

p rawdz iwą sensację. 
Aresztowanie to nastąpiło niespodziewa­
nie i spotkało osobę zamożną, znaną we 
L w o w i e z powodu rozgałęzionego pokre 
wieństwa, przyczem najbliżsi członkowie 
rodziny aresztowanego piastują poważne 
stanowiska i cieszą się ogólnym szacun­
k iem. 

Koncesja hur towni ty ton iowej nr. I, 
p rzy ulj. Batorego znajdowała się w rę­
kach spółki , złożonej z em. starosty 
Łempkowicza i k i l ku osób, między k tó ry ­
mi również by ł kupiec i właściciel realno 
ści Kurzrok, k t ó r y z ramienia tej spółki 
by ł 

zawiadowcą hur towni . 
Każdy ze spólników z łoży ł jako udział 
pewną k w o t ę / k t ó r a stanowiła kapitał za 
k ładowy oraz kaucję dla monopolu ty to­
niowego. W listopadzie hur townia nr. I. 
pobrała większą ilość ty ton iu i papiero­
sów za kwotę 19.800 zł., k tó ra miała być 
zapłacona w trzech ratach. Tymczasem 
w dniu 5 grudnia, dyrekcja monopolu t y ­
toniowego stwierdzi ła, że w hur towni tej 

panują nieporządki, 
a potwierdzenie tych fak tów nastąpiło w 
dniu płatności pierwszej ra ty , która nie 
wp łynę ła do kasy monopolu. 

Okazało się, że zawiadowca Kurzrock 
celowo nie wpłac i ł raty , bo uplanował 
bankructwo. W t y m celu ty toń sprzedał, 
w zagadkowy sposób usunął książki, a po 
tern wycofa ł swój udział. Dopiero gdy 
dyrekcja monopolu poczęła energicznie 
naciskać na zapłacenie należności mono­
polowi 

k w o t y 19.800 zł . 
okazało się, że padła ona ofiarą oszustwa 
i że nie ma możności już ściągnięcia tych 
pieniędzy. Wobec tego dyrekcja mono­
polu doniosła o oszustwie prokuraturze i 
wczora j Kurzrocka aresztowano. 

Aresztowanie to stanowi we L w o w i e 
prawdz iwą sensację. 

czoną k rw ią , oraz nad pochylonym nad 
je j ciałem zrozpaczonym narzeczonym 
zgromadzi ła się liczna grupa ludzi. Za pa­
rę minut p rzyby ła i policja, mordercę 

zaaresztowała, 
odbierając mu rewo lwer z nabojamŁ 
dziewczynie zaś udzieli ła pierwszej po­
mocy. W stanie bardzo groźnym odwie­
ziono ją do szpitala na Pekinie. 

,T. KRZEWIŃSKI . 1) 

BflŁETMICfl . 
POWIEŚĆ. 

Cześć pierwsza. 
Łodzią, jak co dnia. pasła k r o w y na u-

COrze. 
Wczesna jesień przejmowała ją dotkl i 

^ e m zimnem. To też. skul iwszy się. sie­
działa zziębnięta pod krzakiem jałowca, 
' 'rżąc i szczękając zębami. 

P r z y k r y kapuśniaczek mży ł bezustan 
We, zasnuwając jakby szarą pajęczą prze 
q ' ą jednostajny, polski pejzaż. 

Z poza mgły deszczu wdal i rysowała 
s , e n iewyraźnie sy lwetka chłopa, orzą-
cfKo powolnie, systematycznie skiba za 
skibą sąsiednie pole 

Kmiotek nucił sobie cicho gard łowym 
r'°scm snać dla urozmaicenia nudnej ro­
boty w smutny czas szarej jesieni : 

Usta milczą, dusza śpiewa? 
Kociiaj mnie... 
Dookoła pieśń roobrzmiewas 
Kochaj mnie... 

łr jJ^ l l U ) S kuJac z repertuaru wioskowego 
l ,badura, należało przypuszczać, że 

.^sykrym obowiązkiem ośmioletniej Lo -
Dnn 0 P ' ' l 1 0 w a ć k r ó w w jakiejś wiosce 
1,3?"liejskicj, gdzie ludową poezje zaczy-

* ; v rugować skutecznie ooeretkowc 
' ' S z ' ag ie rv " sezonu. 
B i ! { . 0 ( * z ' a c z u ' a s ' e D a r d z o nieszczęśliwa. 

a jej, osoba bez określonego zajęcia 
ją na wychowanie kobiecie noszą-

*bk 
°dda ł a 

cej do miasta z pobliskiej ws i mleko w 
blaszanych bańkach. 

Dz iewczynka została oderwana od 
matczynego domu, (ojca nigdy nie znała), 
gdy je j matka udała sie niedobrowolnie 
na dłuższy czas do krymina łu . 

Łodzią przeklinała często na ws i nie-
l i tośc iwy „k remina ł " k tó ry zabrał jej mat 
ke i niewiadomo co on tam z nia tak dłu 
go rob i ł . . 

Całemi dmarni pasła t r zv k r o w y , z 
k tórych jedna. Graniasta, okazywała pa­
stuszce specjalne lekceważenie i złośl iwa 
chęć dokuczenia dziecku, jak p rawdz iwy 
cz łowiek. 

Nieszczęsna I odzia przekl inała Gra­
niastą, jak nie przymierzając sam „k remi 
nal" . sprawcę jej udręki . 

Otul i ła się, jak mogła w podartą, nędz 
ną chuścinę. aby ogrzać choć na chwilę 
drętwiejące członki . 

Dawne życie na peryfer iach wielkiego 
miasta wspominała teraz jak 'akiś bajecz 
ny sen..; 

Z rozrzewnieniem myślała o dobrym. _ 
s tarym dziadku, zawodowym żebraku, ' 
k tó ry nieraz w święto przyniósł jej słod­
ka, maślaną bułkę, lub pare obwarzan­
k ó w na nitkę nawiązanych. Bez szczypty 
urazy wspominała „ lan ie" , które lej w y ­
mie rza ła karząca ręka matk i , a częściej 
babtór 

/ A c h . tam miała tv le swobody ty le 
wolnego czasu... 

Mogła chodzić k iedy jej sie ty lko po­
dobało, nad wie lką, szara rzeka : mogła 
się tam bawić w n iasku: obserwować sta 
da kąpiących się bachorów, przep ływają­
ce łodzie wioślarskie, wspaniałe statki pa 

rowc z k tórych pokładów czasem zasły­
szała dźwięki orkiestry... 

Tam było życic pełne wrażeń - a tutaj, 
na wsi.. . Et, nawet n iewarto porówny­
wać, i 

Cóż tu można widz ieć? Ciągle ten sam 
nudny, płaski, jednostajny krajobraz, cią­
gle ci sami głupi, zapracowani ludziska. 
Rzadko się kto tu upije, rzadko się po­
kłócą, zrzadka ty lko pobiją. Nie tak to 
by ło u mamy! Oj nie tak... 

Awantury i b i tk i b y w a ł y na porządku 
dziennym, a jak dobrze poszło, to i maiej 
Lodzi nie skąpiono gorzałk i . 

Tak przyjemnie wówczas zawracało 
się jej w głowinie... 

Tak się ko łowało, ko łowało, aż zasy­
piała gdzieś pod płotem brudnego pod-
wóreczka, lub. gdy sie udało, w dorożce 
sąsiada, która stała w szopie, wprost o-
kienka, gdzie mieszkali oniekunowie L o 
dzi 

Cóż tu mogło ją interesować? Co mo­
gła tu z zaciekawieniem obserwować? 
Chyba wiecznie te dyndające k row ie o-
gony... . 

ł o d z i ą odczuwała bezgraniczną po­
gardę dla wszystkiego, co ją tu otaczało, 
a w jej wyobraźni wszystko to. co ut ra­
ci ła, zdawało s!e szczytem komfortu, szy­
ku i rozmaitości. 

A ta podła. Graniasta, jakby przeczu­
wała , że mała mieszczanka zatopiona w 
nostalgji. niezbyt uważa na k r o w y , pozo 
stawione - jej niedołężnej opiece, w laz ła 
wszystk iemi czterema racicami w są­
siedzkie kartof le. 

Silniejszy dreszcz, niż wstrząs miaro­
w y chłodu, przejął ją do szpiku kości, 

gdy usłyszała swe imię, wyk r zyk iwane 
znanym ochryp łym głosem mleczarki . 

Zerwała się pędem i w jednem mgnie­
niu oka opanowała sytuacje: 

— To psiak rewskie ścierwo. Grania-
s ta^ jak -zwyk le , wlazła w szkodę! 

/ ^ J e s z c z e nie zdążyła jednak wygnać 
rej z cudzego poła. gdy opiekunka ws t r zy 
mała ją w zapale s łowami : 

— Chybaj . I.odka. do dom. Matka po 
ciebie przyjechal i ! 

Po nią? 
A więc zabiorą ją s tąd! Nie będzie 

już pasła k r ó w ? Pewnie ja matka weź­
mie do tego „k rymina łu " , co sama z nim 
siedzi... 

A, niech to... W o l i u tego „kremina la" . 
niż na ws i . P rzy pomocy mleczarki spę­
dzi ła wcześnie nieznośne krówska do o-
bory . 

W chałupie zastała matke. Zbiedzona 
by ła , trochę wychudła i o cerze bladej, 
niezdrowej, charakterystycznej dla sie­
dzących dłuższy czas w wiezieniu. 

Powitanie matki z córka nie by ło 
zbyt czułe. Mała by ła zażenowana, od­
w y k ł a bowiem od swej życ iodawczyn i : 
onieśmielał ją zresztą miejski s t ró j matk i , 
a zwłaszcza kapelusz z piórem, k tó ry do 
dawał przyby łe j wyg lądu „pańskiego". 

Matka pocałowała Lodke w-n iem i ł o ­
siernie umorusany policzek i .bacznie jej 
się przyglądała Obróci ła ją ty łem, obma 
cała jej bark i , uda: .zd ję ła chustkę z jej 
g łowy, oglądają obfite w łosy , zbite w fa­
talny koł tun. 

<i c a-
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Dzień v Codzf Przedwczesna kmiecia. 
Łódzcy złodzieje korzystają z każdej okazji 

Chodź pan na kieliszek! 
Osobliwa propozycja. 

W dniu wczora jszym około godziny 1 
w nocy szedł ulica Franciszkańską 23-
letnl Czesław .Zieliński, 

urzędnik, 
zamieszkały przy ul icy Chłodnej 6, na Ba 
tutach. 

W pewnej chwi l i doszło do niego 3-ch 
mężczyzn, k tó rzy zaprosil i go na wóde­
czkę. Zdumiony urzędnik nie wiedział co 
odpowiedzieć. Zanim się zo r i en towa ł ' 
osobnicy ow i ujęli go pod ramiona i r u ­
szyli szybko w dół ul. Franciszkańskiej. 

Zieliński usi łował w y r w a ć się z rąk 
nieznajomych, a k iedy wys i ł k i jego prze­
c iwko trzem osobnikom okazały się bez 
skuteczne uderzył jednego z napastników 

pięścią w twarz. 
To tak rozgniewało trzech natrętów, że 
jeden z nich ugodził Zielińskiego nożem 
w łopatkę. Gdy Zieliński upadł nieznajo­
mi zbiegli. Lekarz pogotowia ratunkowe­
go po udzieleniu pomocy odwiózł Ziel iń­
skiego do domu. 

Nożowników poszukuje policja. 
X-

Głośne ujadanie psa 
zaalarmowało dozorcą oraz 

cały dom. 
Nocy wczora jszg posterunkowy X IV 

komisarjatu P. P. przechodząc ulicą 
Rzgowska obok posesji nr. 51 zauważył 
jakichś dwóch osobników, k tó rzy usiło­
wa l i przedostać się przez płot 

na podwórze. 
Posterunkowy wezwa ł ich do zatrzy­

mania się, lecz wezwanie to nie poskut­
kowało. Osobnicy ze zwinnością akroba-
tów c y r k o w y c h przedostali się przez płot 
lecz na podwórzu posesji spotkała ich nic 
spodzianka. Rzuci ł się na nich 

ogromny pies, 
k tó ry ujadaniem zaalarmował dozorcę. 
Mając odcięty odwrót złodziejaszkowie 
musieli skapitulować. Aresztowanych od 
prowadzono do komisarjatu gdzie okaza­
ło się że są to znani policj i amatorzy cu ­
dzego mienia Antoni Placek i Adam Za­
torski . Przesłano ich do Urzędu Śled­
czego. 

Jedna noc w celi 
więziennej 

wyleczy go prawdopodobnie 
z nałogu. 

Józef Domagalski zamieszkały przy 
u l icy Rajtera 43 miał ten niechlubny z w y 
czaj, że upijał się i po "pijanemu wyczy ­
niał mniej lub więcej 

gorszące brewerje. 
Wczora j wdepnąwszy do jakiejś austerji 
narożnej, Domagalski uraczył się obficie 
alkoholem, poczem w humorze mocno ró­
żowym wyszedł na ulicę. Tu natknął się 
na jakąś • 

samotna niewiastę. 
Uczuł nagle ogromny afekt do przedsta­
wic ie lk i płc i nadobnej i zaczął czynić 
wcale niedwuznaczne propozycje. Obu­
rzona niewiasta a była nią Janina Bor­
kowska, zamieszkała przy ul icy Wiznern 
4 narobiła k rzyku , k tó ry zaalarmował po 
licjanta. Romantycznie usposobionego 
Domagalskiego pomimo 

zdecydowanego oporu 
z jego strony odprowadzono do komisa­
rjatu w celu wyt rzeźwien ia i spisano mu 
protokół za zakłócenie spokoju publicz­
nego. 

Walenty Kobiałka, gospodarz ze wsi 
Wisk i tno pod Łodzią przyjechał w dnui 
wczora jszym do naszego miasta w celu 
sprzedaży 

paru korcy kartof l i . 
Istotnie sprzedał je dość korzystnie i w 
dobrym humorze wyb iera ł się w po­
wrotną flrogę. Pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży ziemniaków, uk ry ł pod deską 
na koźle. 

W pewnej chwi l i uczuł potrzebę wstą 

pienia na parę chwi l w podwórze jedne­
go z domów. Zostawi ł tedy wóz przed 
bramą domu przy ul icy Rzgowskie j 27 i 
wszedł w podwórze. 

Gdy wróc i ł , s twierdz i ł z przeraże­
niem, że derka z siedzenia a wraz z nią 

60 z ło tych 
zniknęła. Zrozpaczony kmiotek wszczął 
alarm, k tó ry niestety, nie zdat się na nic. 

O kradzieży Kobiałka powiadomił po­
licję. 

Lepiej nie zaczynać. 

Nieudana ucieczka 
trzech więźniów. 

Mur przewiercony łyżkami 
Łódź. 10. 1. — Ubiegłej nocy z aresztu 

i ledczcgo w Tu rku usi łowało zbiec 
trzech niebezpiecznych złodziei, 

a mianowicie Edmund Tankę. Józef Szym 
czak i W ładys ław Lorcnck i . W y w i e r c i l i 
oni w k ruchym murze otwór ł yżkami i 
kluczem i k iedy dozorca aresztu wyszedł 
na kolacje, cała trójka wydostała sie naj 
wolność. Uciekających zauważył syn do*, 
zorcy i wszczął a larm. 

Za zbiegami zarządzono pościg i nie 
bawem wszystk ich ujęto na szosie prowJ 
dzącej do Kalisza. 

Okutych w kajdany odprowadzono Ą 
powrotem do aresztu, gdzie otoczono Idr, 

baczniejsza opieka. 
Hanke. Szymczak i Lorcnck i karann 

już by l i dwukrotn ie za usiłowanie uciccz-3 
k i z wiezienia. 

Dyrektor: — Chłopcze, wskaż d rzw i temu a w a n t u r n k o w i . 
Chłopiec biurowy: — Panie dyrektorze, pracuje, dopie­
ro tutaj dwa dni . Pan dyrektor zna lepiej rozkład tego 
pokoju. 

Wiarołomna kapłanka domowego ogniska, 
Smutne odkrycie męża. 

Bardzo przykrą historie przeżył w 
święto Trzech Król i Arno Hinc. zamiesz­
kały p rzy ul icy Górnej 20 na Kozinach. 

Gdy późnym wieczorem wróc i ł do do 
mu, zastał d r z w i mieszkania zamknięte, 
pomimo, że by ł przekonany, że tonai jego 
21-letnia Alma jest w domu. 

Zapal iwszy zapałkę, stwierdzi ł , że klu 
cza w zamku niema. 

P r z y pomocy pożyczonego od miesz­
kającego w tymże domu ślusarza, o two­
rzy ł d rzw i swego mieszkania i stwierdzi ł 

rzecz niesłychana. 
Żony nie by ło , na stole natomiast le­

żała kartka z następującemi s ł o w y : ,.Ar­
no, nie szukaj mnie, uciekłam z Rudolfem. 

ó w RudoI f by ł to zamieszkały w są­
siedztwie czeladnik rzcźhicki . z k tó rym 
młoda Hincowa zdradzała męża, o czem, 
z wy ją tk iem jego samego, wiedziała cała 
dzielnica. 

Stwierdz i ł też nieszczęsny Hinc, że 
wraz z żoną zniknęło 2000 zł., a także róż 
ne cenne drobiazgi 

Złamany na duchu mąż o niecnym czy 
nic i ucieczce żony swei powiadomił po­
licję, z 

Wykrycie szajkf złodziei 
kolejowych w Toruniu. 

Z Torunia donoszą: 
Przed n-edawnym czasom władze pol i­

cyjne w Toruniu* ottrzymały Intotrmacje od, 
władz kole jowych, że jacyś nieznani 
sprawcy dokonają systematycznie kra­
dzieży w wagonach towarowych 

pociągów tranzytowych, 
idących z Niemiec do Prus Wschodnich, y 

Obserwacje policji doprowadzi ły do ziij 
kw idowania tej szajki w osobach kolejui 
r z y : L iwkowsk iego i Kiliństaitego z Toru* 
i:ia oraz Dąbrowskiego z Podgórza, któ-j 
rzy wsiadając do pociągu rranzyTowcgj] 
na dworcu Toruń — Przedmieście w cza­
sie jazdy 

wyc ina l i o twór w wagonie 
przez k tó ry wykradblM towary , a któro] 
następnie sprzedawali kupcowi Kaczmar*} 
kowtj z Gn iewkowa ł Dąbrowskiemu z L i -
pfta, pow. inowrocławskiego. — Większiu 
część skradzionych t owa rów policja ode* 
brała od złodziei, jalk i od paserów. Całal 
szajkę oddano w ręce w ładz rządowych. 

so 

Bój pijaków o kobietę. 
Interwencja granatowych rycerzy. 

Że zbytnie nadużycie alkoholu pociąga 
za sobą'skutk i fatalne, jest to rzecz w ia­
doma. A gdy jeszcze do alkoholu przy łą­
czy się również sprawa kobieca, to krew 
na serjo lać sic poczyna. 

W dniu wczorajszym wieczorem przy 
zbiegu ulic Stodolnianei i Drewnowsk ie j 
dwaj pijani robotnicy Ludwik Kaleta, za­
mieszkały przy ul. Kielma 10 i Wojciech 
Barański, zam przy u l . Ogrodowej 53. 

wszczęli między sobą kłótnie a następnie 
bójkę o względy jakiejś ulicznej kapłanki 
Prosa. Pobil i się dotk l iw ie jakicmiś tępc-
mi narzędziami aż do krwi. 

Zaalarmowana awantura policja oby­
dwóch przytrzymała. ' Do sprowadzonych 
do komisarjatu zawezwano Pogotowie 
Ratunkowe, którego lekarz nałożył im o-
patrunki. 

Zamach samobójczy bezrobotnego 
w klatce schodowej. 

Łódź 10 stycznie. Wczora j wieczorem 
jeden z łoka to rów przy ul icy 28-go pułku 
Strzelców Kaniowskich nr. 49 wracając 
do domu natknął stę w klaldce schodowej 
na leżącego 

bez ruchu 
mężczyznę Natychmiast zaalarmował są­
siadów, k tó rzy stwierdzi l i , że nieznajomy 

otru ł się kwasem solnym. Zawezwano ka­
retkę miejskiego pogotowia ratunkowego, 
którego lekarz po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiózł desperata 

21-letniego Dawida Ługo, 
bezrobotnego, nSewibdomego miejsca za­
mieszkania do szpiltaJa przy ul icy Drew­
nowskiej. 

Katastrofa samochodowa pod Turkiem. 
Osiem osób ciężko rannych. 

Aresztowanie pijanego wieśniaka. 

CYRK 

Łódź, 10 stycznia. W dniu omegdlajszym 
na szosie pomiędzy Turk iem a Uniejowem 
wydarzy ła się 

katastrofa samochodowa. 
Autobus pasażerski' wtilozący 8 pasaże-

Al. Kościuszki 
Nr. 73. 

Dziś 8 1 5 wieer. Cały zespół 
z toreadorem M A N Z A N O na czele. 

' rzy-rów do Tu rku został tuż pod wsią Przy-
kony potrącony przez wóz kSerow 
przez pijanego wieśniaka. 

Skutk i nieuwagi kmiotka by ł y okrop­
ne, bowiem autobus wpadł do przydrożne­
go rowu i uległ 

kompletnemu rozbiciu. 

Wszyscy pasażerowie w liczbie 8 ule­
gli c iężkim uszkodzeniom ciaila. Rannych, 
za wy ją tk iem szofera, przeu"iiczioiio do 
szpitala miejskiego w Tu rku . Niektórzy z 
nich 

walczą ze śmiercią. 
Szczątki rozbitego autobusu zabezpie­

czyła policja do zejścia specjalnej komisji. 
Winę katastrofy ponosi wieśniak niejaki 

Florjan Marjanek, 
którego też aresztowano. 

Z Torunia donoszą: 
Odby ła się przed Sądem Ławn iczym 

w Torun iu rozprawa przeciwko lekarzom 
w i dr. I zydorow i Brejskiemu z Torunia, 
dawniej w Pelpinie o zniewagę 

30 księży, 
przeważnie proboszczów. Pomiędzy 
znieważonymi duchownymi znajduje stó 
ca ły szereg odznaczonych wysok iemi 
stopniami w hierarchi i kościelnej I orde-s 
rami Rzeczypospolitej Polskiej. 

Sąd odroczył sprawę. N o w y termin 
zostanie wyznaczony po przesłuchaniu 
świadków, dopuszczonych przed poszczę 
gólne sądy powiatowe. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszymi eony, artykułów spożyć 

czych na Tynkach łódzkich kształtowały się naj 
stepująca 

Nabiał: k i l oprani masła osełkowego 7.00 do 
ł pół z ł . ; kłlogrami masła śmietankowego 7.50 <tf 
7.80; mendel jaj koszykowych 4.00 do 4 i pół z i ł 
jajka skrzynkowe 3.90 do 4.30; fitr śmietany slofl 
kici 2.90 do 3.20; l i tr śmietany kwaśnej do 3 i p^ 
zł. ; l i tr mleka słodkiego 45 do 50 groszy. 

Drób: kura od 5 do 6 1 pół do 8 zł.; kaczka 
do 7 zł.: gęś 10 do 14 zł. ; indyk 12 — 16 z!. Za 
oe sprzedawano 5 óo8 zł.; kuropatwa 2 do 2 i 
złotego. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniak ów 16 ck> 
gr.; Jdg. buraków (ćw* ty) 20 do 24 er.: ktg. rriĄ 
chwś 22 do 27 gr.; ziemiopłody w hurcie (cena Ą 
100 kl#. — korzec) zternnjató 15 do 16 zł. ; hmĄ 
18 — 21 marchew 20 do 25 zł. 

Ogrodowlzna: kilogram grochu polnego od * 
gr. do 1.20; klg. łasott 1.00 do 1 i pół a l . ; głów" 
kapusty zwykłej od 30 do 50 gr.; główka kapu^ 
włoskiej 50 — 70 «r.; kl«. cebuli 50 do 60 gT.; 
czek włoszczyzny 15 do 20 groszy. 

Owoce: kilogram Jabłek kompotowych 80 Ą 
do 1 zł. ; klg. jabłek do Jedzenia 1 zł. do 2:20; w 
suszonych śliwek od 2.40 do 3 zł . ; sznureczek * 
szonych grzybów 2 do 3 zł. ; ktg. suszonych gra­
bów do 13 złotych. 

Ruch aa rynkach słaby. 

Nr. 8 

1 SPORT 

Drugi dzień 
Na cz< 

W drugim dniu 
wego o mistrzostw* 
się przy ul. Piot rko 
21 party j , przyczem 
sowanych znaleźli i 
tychczasowej druż j 
Langie l Jastrzębsl 
nie spadli w formie 
że Już w pierwszy 
nieźle zapowiadając 
Kośclelsklemu. 

Poszczególne pa 
następująco; 

1) Lange — Koś 
16-21 = 0:3 punkt 

2) Matuslak — 
18:2 = 1:2 punktó\ 

3) Kośclelskl—la 
21:11 = 3 : 0 punku 

4) Marek — Iż 
19-21 = 2 : 1 punkti 

Zawody i 

Down«du.ieinv s 
Bokserski zapropor 
Okręgowemu Zwią 
który wykaza ł osta 
ność zorganizowali 
dów o mistrzostwo 
jęcia propozycyj P' 
<Jy te odby łyby s 
gmachu cy rku . 

W związku z n< 
lii i inięrfcrynarwtow 
się w polowie st 
znani bokserzy ins 
Wiktor Junosza-Dą 

Turniej 

Mecz o mis trze 
warszawskich klul 
m ; ędzy dwoma na 
pretendującemu! do 
dv i Skry zakońc 
Gwiazdy 5:2. Wot 

L; 
Tren 

B y ł y trener Pr 
skiej, Ćharly filią 
w Trjeścic. jako tr 
. ' !dera ' , w kto cg< 

w swoim czas -i p 

I 

Zaledwie rozes 
tvwnem zawarciu 
karstwic, okazało 
\ i a obstają wciąż 
reformy rozgrywe 
stac! utworzenia e 
h k lubów. Ostatnio 
wej przeszkodzie, 1 
udaremnienia zaw< 
P. Z. P. N. polecił 
odbyce zebrań w 
dnia 8 b. m. ze w z 
'być w d. 14. 15 ii 1 

Ja, 
p. z. 

Dowiadujemy 
starania celem zati 
^zas przejazdu d* 
skiej grupy lekkoai 
t jzegrania meczu 
"ecz ten ze wzgh 
•akter i możność 

Łya 

W Londynie m 
^rać się mają misi 
dzie f igurowej na 
'ami . Konkurs odb 
i łowym na sztuczt 
*iiary wynoszą 50 

Już od dnia 27 l i 



Nr. * l*r. 8 „ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 10 stycznia 1928 roftif. Str. 1 

ucieczka 
ńęźniów. 
eony łyżkami 
l icgłej nocy z aresztu 
usi łowało zbiec 
ecznych złodziei, 
id Tankę. Józef Szyrn 
Lorcncki . Wywierc f l ł J 
rze o twór łyżkami I 
orca aresztu wvsze<ł 
jka wydostała się na 
eh zauważył syn d o ^ 
) ł a larm. 
ządzono noście i nle». 
nieto na szosie p row ł j 

any odprowadzono t\ 
u, gdzie otoczono Ich! 
iza opieka. 
k I Lorcnck i karani j 
za usiłowanie uciccz-4 

• SPORT, • 
Orugi dzień mistrzostw ping-ponhgowych w Ł. K. S. 

Na czoło graczy wysuwa się Kościelski. 

trajki złodziei 
i w Toruniu. 
izą: 
n czasem władze po' i * | 
•zymały informacje od,] 
., że jacyś nieznani] 

systematycznie kra- | 
t owarowych 

ranzytowych, 
do Prus Wschodnich. 
zii doprowadzi ły do ziij 
ikS w osobach kolejai 
> i Kilińskatego z Toru-
ile KO z Podgórza, któ 
pociągu tranzy'1'owegjj 
- Przedmiileściiie w cza 

rór w wagonie 
idadi towary , a którtil 
a l l kupcowi Kaczmar-j 
i Dąbrowskiemu z L i -

awskńego. — Wiekszn] 
i t o w a r ó w paKcja ode-
aik i od paserów. Ca lid 
ccc w ładz rządowych.] 

W drugim dniu turnieju ping-pongo-
wego o mistrzostwo ŁKS. odbywającego 
sie przy ul. P io t rkowskie j 108, rozegrano 
21 party j , przyczem w grupie niczaawan-
sowanych znaleźli się dwa j gracze z do­
tychczasowej drużyny reprezentacyjnej, 
Langie I Jastrzębski, k tó rzy skandalicz­
nie spadli w formie, to też nic dziwnego, 
że już w pierwszych spotkaniach ulegli 
nieźle zapowiadalacemu sie taktycznie 
Kośclelsklemu. 

Poszczególne partje przedstawiają się 
następująco: 

1) Lance — Kościelski 16:21. 14:21, 
16:21 = 0:3 punktów. 

2) Matuslak — Laufer 11:21. 21:18. 
18:2 = 1:2 punktów. 

3) Kościelski—Jastrzębski 21:10. 21-18, 
21:11 = 3 : 0 punktów. 

4) Marek — Iźykowskl 21:15. 21:11. 
19-21 = 2 : 1 punktów. 

11 
szą: 
ed Sądem Ławniczym 1 

va przeciwko lekarzo* 
Brejsklemu z Torun ia 
• o zniewagę 
księży. 
>oszczów. Pomiędzy! 
h o w n y m i znajduje si« 
naczonych wysokiemu 
rchji kościelnej i orde* 
litej Polskiej , 
sprawę. N o w y termin 
:ony po przes łuchan i 
czonych przed poszczfl 
awe. 

[ów łódzkich. 
n ceny a-rtyikułów spożyć 
Jzlcidi kształtowały się 

nasła osełkowego 7.00 do I 
asta śmietankowego 7.50 <S 
dcowych 4.00 do 4 i pół z l j 

do 4.30; 6fcr śmietany słoa 
śunetauy kwaśnej do 3 i W 
go 45 do 50 groszy. 
0 6 ! pół do 8 zł.; kaczka | 
zŁ: Indyk 12 — 16 z?. Zał 

1 z!.; korop ufrwa 2 do 2 i 

sram ziemniaków 16 do 
* ł y ) 20 do 24 «r.-, Mg. unĄ 
smioplody w hurcie (cena Ą 
iemniaki 15 do 16 zL; brw*| 
v 20 do 25 z l 
i;ram grochu poine«o od * 
1 1.00 do 1 t pdł zł. ; &trĄ 
10 do 50 gr.; główka kaptr f 
k l«. cebuli 50 do 60 er.; Ć 

i do 20 groszy. 
jabłek kompotowych 8 0 ^ 

Jo Jedzenia 1 zł. do 2:20; JH 
2.40 do 3 zł. ; sznureczek *J 

ło 3 zł.; Mg. suszonych gr*' 

słany. 

5) Janyst • Laufer I I 21:8. 21:13, 
21:18 = 3:0 punktów. 

6) Janyst — Kościelski 16:21. 21:16, 
15:21 — 1:2 punktów. 

7) Lange - Matuslak 18:21. 21:14, 
21:16 = 2:1 punktów. 

Najwięcej gier ma za soba Kościelski, 
k tó ry też dotychczas prowadzi , choć o-
sobiścic wątpię. czv uda mu sie pokonać 
iakieh graczy, jak Aldek, Stolarz. Radom 
ski, Brzeski . 

Dziś dalszy ciąg turnieju. Sekretariat 
nadal przyjmuje zapisy członków. Co­
dziennie gra 6 par. 

Po rozgrywkach panów rozpocznie 
się turniej pań. 

Do gier o mistrzostwo Lodzi poszcze­
gólne sekcie pihg-pongowc k lubów ob 
cvch mogą już zgłaszać akcesv. 

W ł a d . K. 

Ze sportu bokserskiego. 
Zawody o mistrzostwo Polski mają sią odbyć 

w Warszawie. 
Łodzianin Stibe chory. 

Dowiadujemy się, że Polskii Związek 
Bokserski zaproponował Warszawskiemu 
Okręgowemu Związkowi B o k s u skiiemu, 
który wykaza ł ostatnio ożywioną działal­
ność- zorganizowanie tegorocznych zawo-
y°w o milstrzostwo Polski . W razie przy­
jęcia propozycyj przz W . O. Z. B. zawo­
dy ^ odby łyby się prawdopodobna* w 
gmachu cy rku . 

W związku z nadchodź:; : jmi zawoda-
łni 111 iedzy nar odo werm. które maja cdhyć 
Słę vv połowią s tyc /n ia w Katowicach, 
znam bokserzy instruktorzy warszawscy 
Wiktor Junosza-DąbrowskI 1 Ldward Ran 

przeprowadzal i intensywne treningi, bok­
sując się codziennie z najlepszym' bokse­
rami - - amatorami stol icy, jak batm wski , 
Cendrowskr, Reult i inni oraz ćwiczą gim­
nastykę na s*H Y. M. C. A. 

• • * 
Dowiadulenr. się. że doskonale zano 

władający sii? bokser, k tó ry niż w la'ach 
ubiegłych odniósł szereg sukcesów — ło­
dzian?:! f l rw . i ! Stib;;. obecnie członek sek­
cji bokserskiej Cracoyh'. Jest chory na za­
palenie płiu^ wobec czego nie b i d z e mógł 
wziąć udziału w tegurocz:ivch zawodach 
o mist rzostwo PalMC'1, 

Turniej robotniczych Klubów Ping-Pong 
w Warszawie. 

Zwycięstwo Gwiazdy. 
Mecz o mistrzoslttwo ping - pongowe 

W a r s z a w s k i c h k lubów robotniczych po­
między dwoma najsćluicjszomi zespołam*. 
pretendującemu do ty tu łu mtetirai, Gwiaz­
dy i Skry zakończyło sdę zwycięstwem 
Gwiazdy 5:2. Wobec tego prawdopodob­

nym mistrzem na rok bieżący zostanie, 
podobnie jak w roku ubiegłym, Gwiiaizda, 
która, dotychczas uzyskała największą i-
lość punktów. Drugie miejsce rjowtona za­
jąć Skra. 

Lajosz Czejzler we Włoszech. 
Trener Pogoni I Legji przebywa w Trjescie. 

B y ł y trener Pogoń! i Legj i warszaw­
skiej, Charly Fischer, przebywa obc-cnie 
w Trjescie. jako i r i u e i tamiejszcgo klubu 
. ' !dera ' , w k'.<> ege barwach występowal i 

w swoim sza.se polscy gracze Ptfflonl, 

Słonecki i G'1rlitz U (obecnie I. F. C ) . -y 
Fdcra prowadzi w mistrzostwie sw\-j fuh 
py. 

Trener Ł . K. S. Czejzler trenuje we 
Włoszech K. S. JJdine" w Udin t . 

Kiedy wreszcie nastąpi zgoda? 
Nowe przeszkody. 

Zaledwie rozeszły ssę wieści o deflul-
tvwriem zawarciu zgody w polskiem pił-
l<arstwie, okazało siię. żc Pogoń i Craco-
Via obstają wciąż przy swym projekcie 
reformy rozgrywek o mistrzostwo w po-
sraci utworzenia ekstra-klasy, złożonej z 
8 k!ub('iw. Ostatnilo dowiladiijemy się o no­
wej przeszkodai'13, która dąży wyraźn ie do 
udaremnienia zawartej ugody. Mtonowicie 
P. Z. P. N. polecił Związkom Okręgowym 
odbycie zebrań w te rmMe najpóźniej do 
dnia 8 b. m ze względu na mające siię od­
być w d. 14. 15 i 16 b. m. walme zebranie 

wspólne P. Z. P. N. i U l g i Tymczasem 
Związk i k rakowsk i ii górnośląski zwoła ły 
zebrania swe dopiero na dziileń 22 i 29 b. 
m. Z drugiej strony delegaci górnośląscy 
o l rzymal i jakoby d y r e k t y w y , dążące do 
zerwaniDa ugody, celem niedopuszczenia 
do projektowanego udziału rezerw posz­
czególnych k lubów w mistrzostwie. Nale­
ży się jednak siwdaiewać, że walne zebra­
nie rozstrzygnie wszystk ie te kwestjie, tak 
że nic nie stanie na przeszkodzie dto osta­
tecznego zakońcsęnliia roz łamu. 

Japońscy lekkoatleci w Polsce. 
P. Z. L. A. projektuje mecz Polska — Japonja. 

Dowiadujemy się. że A. Z. S. czyni 
sta<raniśa celem zatrzymania w Polsce pod-
c2as przejazdu do Amsterdamu olimpiii-
skiej grupy lckkoaltlletycznej japońskiej dla 
l^-egrania meczu Polska — Japonja. — 
" c c z ten ze względu na egzotyczny cha-
^^ter i możność ciekawego porównania 

Łyżwiarskie mistrzostwa świata. 
I Odbędą się w Londynie. 

W Londynie między 5 i 6 marca roee-
^ r ać się mają mistrzostwa świata w jeź-
"2ie f igurowej na ł yżwach pań oraz pa-
, a r u i . Konkurs odbędzie sie w Pałacu L o -
^owy in na sztucznym lodzie, którego w y 
l i a r y wynoszą 50X27 mtr . 

Już od dnia 27 lutego tor będzie w y ł ą c z 

Literatura i kino. 

Maurycy Dekobra na ekranie. 
„Książę Seliman" i „Dama w wagonie sypialnym' 

w przeróbce fi lmowej. 
Czyż znajdzie się człowiek na świecie, 

k tó ryby nie czytał najsławniejszej powie­
ści Dekobry pod ty t . , Książę Selima;:" i 
, Dama w wagonie sypia lnym"?. . 

Francuska w y t w ó r n i a „Natan" posta­
nowi ła przedstawić na ekranie emocjonu­
jącą histerję tej pięknej i oryginalnej An­
gielki i tego szlachetnego i awanitiirnicze-
go Francuza, księcia Selimana. P ierwszy 
f i lm pod ty t . 

„Książe Sel iman" 
jest już zupełnie ukończony i ci . k tó rzy 
RO oglądaii, sn zachwyceni tak świiletną 
realizacja. 

Olaf Fjord, jako książę Selinnan, s two­
rzy ł piękną kreację. Podiziwu godne w 
jak elegancki i subtelny sposób zdobywa 
on mil jony uroczej Amerykank i , Gryzeldy 
Turner (w interpretacji Anetty Bronson). 
Lecz niestety, książę Seliman pomimo mi­
łości do Gryzefdy nawiązuje f l i r t z jniss 
łlwelimą Turner (Choura Milena) i to do­
prowadza go do zguby. 

W „Damie w wagonie syp ia lnym" 
widz imy dalszy ciąg tej dzilwnej li istorji 
księcia Selimana, k tó ry po separacji ze 
swa żoną zostaje sekretarzem pięknej i 
ekscentrycznej mi l ionerki angielskiej, La­
dy Diany. Claudc France odgrywa tę, tak 
trudna rolę- Widz imy ją jako dystyngowa­
ną damę w Londynie i jako prześliczną i 
1>ełną gracj i kokietkę w scenach z amba­
sadorem sowieckim, Waryszk inem. 

Postać, jaka przedstawia nam Boris 
de Fast w roli Waryszkinia, obrazuje świe­
tnie typ powojennego człowieka. Prze­
chodzi ot! od najbardziej arystokratycznej 
postawy i od momentów najbardziej sub­
telnych do scen pełnych bratalnnscL Ro­
lę Murawicw odgrywa po mist rzowsku 
Marie Serta. Jest ona wie lką tragiczką, 
której kreacja pozostawia 

niezatarte wrażenie. 
Kwestję nagości' w ktole doskonale roz 

lasy lekkoat letów dalekiego W rschodu i 
Polski wzbudzi ł już teraz ogromne zain­
teresowanie w sferach spor towych. Nie­
wątp l iw ie w razie dojścia do skutku spot­
kanie takie stanowi łoby jedną z najcie­
kawszych atrakcyj nadchodzącego sezo­
nu. 

nie do dyspozycj i zgłoszonych zawodni­
ków. 

Konkurs przewiduje, że w dniu 5 mar­
ca odbędą się f igury przepisane przez ko­
misję sędziowską, zaś następnego dnia 
ńgury dowolne. 

O , , 

wiązał Maurycy Gleize reżyser fiSmu 
„Dama w wagonie sypia lnym", k tó ry miał 
sf i lmować lady Dianę (Claudc France), 
biorąca kąpiel w pięknej łazience luksu­
sowego pałacu w Londynie. 

Jak zrealizować tę scenę, chcąc jedno­
cześnie uniknąć 

surowego sądu cenzury? 
Dekorator tego f i rnu p. Carree pora­

dził mu ustawić na środku ła«iienki basen, 
następnie puścić gwa ł towny strumień wo­
dy na kapiąca się lady i w ten sposób ja 
sfi lmować. Ta myśl wyda ła się p. Gleizę 
dobrą, jednakowoż zachodziła jeszcze je­
dna trudność: woda jest przezroczysta, 
więc nie zasłoni wcalle nagości pięknej 
Claude France. Lecz i na to znalazł p. 
Gleize radę — zabarwi ł wiodę na kolor 
mleka, czyniąc ją w ton sposób nieprze­
zroczysta. 

„Dama w wagonie syp ia lnym" , ta mło­
da wdówka k tóra posiadała nliteobliczalny 
majątek, mogła przecież wzorem wielkich 
dam Cesarstwa Rzymskiego * 

kapać się W . . . mleku. 
Jak jednak uchronić' kształ ty młode] 

lady od c iekawych spojrzeń, gdy wycho­
dzi ona z basenu?/.. Operator sfflmowaf 
jej plecy, a nastęimiie jej prof i l . 

W i d e kłopotu sprawiało również f i l ­
mowanie lady Diany, tańczącej nago w 
teatrze londyńskim. Taniilcc ekscentrycz­
nej lady widać z wielk iej odfległośc*, w na­
stępnej zaś scenie lady Diana znajduje się 
w loży. przesłonięta olbrzymimi, przezro­
czystym szalem. 

Jednakże, pomimo tych wszystk ich o-
słon, c i , k tórzy zobaczą „Damę w wago­
nie syp ia lnym" będą siię zachwycać pięk­
na Claude France która mogłaby być mo­
delem dla malarzy i rzeźbiarzy. P. Gleize. 
pokazując mało. pozwała diomyśtać jfcj 
wiele i w ten sposób un&knąJ gniewu cen­
zorów. Steep. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50. Znr> cii 58.20, Berlin 46.925 — 

47.335, wyp l . na yV*CSzawc -17.05 — 47.25, Gdańsk 
57.65 — 57.70, wyipi. na Warszawę 57-52—66, Wic 
ded 79.31—59, Praga 378.80. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 7/32, Holandja 12.08 

1/8. Francja 124.02, Belgja 34.93 i pół, Włochy 
92.15, Niemcy 20.48, Szwajcaria 25.28 i 3/4, Dania 
18.21, Szwecja 1811 3/8, Norweaja 18.33 i 3/4, 8*1-
singfors 19.72, Praga 164.43, Wiedeń 34.52, War­
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.44 3/4 
Belgia 355.25, Szwajcaria 490.25. 

Nowy Jork, Londyn 4.86 15/16, Paryż 393 
Berlin 23.80, Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork. 9. 1. — Amerykańska. Otwarcie 

Orudzień 1R.30, styczeń 19.02, marzec 19.05—06. 
maj 19.13-15, lipiec 18.95-98. październik 18.—45 
I not. śr. Grudzień 18.26, styczeń 18.98, marzec 

,19.01, mai 19.12, lipiec 18.94, październik 18.38 
Zamkn. Orudzień 18.38, styczeń 19.10—11, marzec 
19.17_18, maj 19.21—24, lipiec 19.01—03, sierpień 
18.81, wrzesień 18.61. październik 18.41—43. 

Nowy Orlean, 9. 1. — Amerykańska. Styczeń 

18.99, marzec 19.05-07, maj 18.97—99, Upiec 18.65 
październik 18.16, grudzień 18. 

Liverpool, 9. 1 — Amerykańska. Styczeń 10.21 
luty 10.18, marzec 10.18, kwiecień 10.14, maj 10.13 
czerwiec 10.07, lipiec 10.03, sierpień 9.90, wrzesień 
9.78, październik 9.67, listopad 9.61, gnidzteń 9.61. 

Liverpool, 9. 1. — Egipska. Styczeń 16.82, ma 
rzec 17.07, maj 17.22, 

Aleksandria, 9. 1. — Egipska. Sakellarldls. Sty­
czeń 34.50, maTzec 35.25, maj 36.55, listopad 35.72. 
Ashmouni. Luty 26.95, kwiecień 27.07, czerwfe; 
27.17, 

NA OIELDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ SŁABSZY 

Warszawa, 10. 1. — Tranzakcje na giełdzie 
zbożowo-towarowej za 100 kg. fr. St. załad., w na 
wiasach fr. st. Warszawa: Pszenica pomorska — 
(53.00). — (52.50), Żyto kongresowe 39.50-40.0fl 
— 39.95 — 39.90 Otręby żytnie 26,00 — 26.2S. Ce­
ny orientacyjne ustalane przez Komisję Notowań-
Owies 38.00. Jęczmień brow. 41.50 — kaszowY 
38.00, Maka pszenna warszawska, lubelska I ka­
sowa 4'0 A 82.00 — 85.00. Maka pszenna 4'0 7-1.0r 

— 77.00. Maka żytnia pytlowa 65 proc. 56.00 — 
58.00. Ceny orientacyjne roŁtwnleJa się za 100 kg. 
paTytet wagon Warszawa. Usposobienie spokój-

Obrót 210 tonn. ne 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

* Zapotrzebowanie na dewizy zostało pokryte 
przez Bank Polski z udziałem banków prywat­
nych, które dostarczyły dewiz na Zurych i Lon­
dyn. Prócz drobnej zwyżki Włoch — pozostałe 
dewizy europejskie miały tendencję słabszą. Do­
lar •w obrotach prywatnych 8.88 i pół; złoto w 
dalszym ciągu słabo 4.6?. 

DLA L I S T Ó W Z A S T A W N Y C H TENDEN­
CJA MOCNA. 

Z papiorów państwowych zyskała na kursie 
5 proc Pożyczka Konwersyjim Kolejowa — pozo­
stałe bez zmiany, przy tendencji utrzymanej. — 
W dziale listów zastawnych zarówno ziemskich 
jak i miejskich oraz obligacyj ruch duży I wszyst­
kie zyskały na kursie — tendencja mocna. Drob­
ne pozycje zrobiono: Dolarówką po 62.50 oraz lis­
tami 4 i pół proc miejskiemi po 67 — 68 zł. odcin­
ki 50 i 100 złotowe. 

Z W Y ? K A A K C Y J B A N K O W Y C H . 
Kulisa żywo interesowała się akcjami Banku 

1 olskiego, które chętnie nabywano po kursach 

vyźszych przy bra':u materjału. Pozostałemi ak-
ciami obroty były cokolwiek mniejsze z wyjątkiem 
Lilpopa który w dalszym ciągu cieszy się dużł' 
popularnością. Klientela prywatna dostarczył, 
dziś większą ilość zleceń, jednak ogólnie przew.i-
żały zlecenia sprzedaży, a kupującym była właś­
ciwie kulisa, w małym zaś stopniu banki i publicz­
ność. Zagranica nie udziela dotychczas poważniej­
szych zleceń, a obecnie drobne zlecenia nie wy­
wierają poważniejszego wpływu na kształtowa­
nie się* kursów. Na samem zebraniu grały właś­
ciwie tylko akcie bankowe, z których na czołowi 
i.ńejsce wysunął się Bank Pclski, wskutek zapo­
wiedzi dużej, bo 11 proc. wypłaty dywidendy. 

Prócz Banku Polskiego większe zafortejesaw i • 
r.ie przypadało na Bank Zachodni i Bank Zwią/.ka 
? pólek Zarobkowych, zaś Bankiem t Dyskonto­
wym oraz Handlowym obroty były ąacgół m i t : 

Kto jest Belphegor? 

http://sza.se
http://39.50-40.0fl


Słr . 8 „ ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 10 stycznia 1928 r o k u Nr. Onłata ooczto\ł 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
aialarstw.-, 
rzeźby 
trafiki. 

Crytelnla ł f i G Ł O D Z I <*y od e«l«-
audycje ^ > O C ^ < ^ 10 rano 

radiofoniczne. ^V »v do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Tradedja nieletnich 

Pcczatek »;^'.s6v: • j^dz. 4. 6, 8 1 10 

.Apollo" — Belpho or 
Pcczątek seansów. i >dz. 4. 6, 8 l 10 

..Caslno" —„Czarny Pirat" 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„CZ-TV" —„Pod groźbą śmierci" 
Początek seansów: o godz 4, 6, 8 1 10 

„Corso": — ,Pociąg w płomieniach" 
Pierwszy seans 4-ta, js'atn' 0 30. 

„Dom Ludowy" - Mrowisko ludzki* 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pot. 

„firrind-kino" — Niewinnie posądzony 
JmperhJi" — .Tajemniczy rycerz" 
„ I . r m " kino nieczynne. 

...Mimoza". — Gehenna jeńców 

„Nowości"— Poniżeni i Skrzywdzeni 
w filmie „Za głosem serca" 

„Odeon" — , Pacific 
Poc;atek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" -Wyiwolona kobieta 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendid". — „Karuzela udręczeń" 
rcczatek jeansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Baletnica 

Pocz. przedstawień o g.. 5.30. 7.15 I 9 wtec*. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś „Tajfun" na cel dobroczynny. Bilety wa­

żne z data 21 grudnia 1927 roku. 
Jutro. 4roda oraz w dalszym cia.su w sobotc 

wieczorem „Tajfun" z J. Bon cek im w roli tytu­
łowej. 

T E A T R KAMERALNY 
daje dziś.i do czwartku wieczorem wląc/.niu fine­
zyjną ko!ii(.'djv buduarowa Sacliy Uuitry „Aseku­
racja wierności" czyli „Strażnik cnoty" z Rele-
wlcz-Zicmbit'nk«. Dunajcw.ska., Chodcckim i Ziem 
bińskim w rolach głównych. 

W piątek uroczysta pretnjera dla uczczenia 
pamięci Stanisława Przybyszewskiego. Dany bę­
dzie nlegrany o<j lał kilkunastu, dla młodszego po 
kolenia widzów zupełnie nieznany przepiękny dra 
mat twórcy „Złotego runa" — „Śnieg". Reżyscrja 
Mieczysława Szpakicw'cza, który jednocześnie 
odtworzy role Kazimierza. 

TEATR POPULARNY. 
„Wesoła para" ciesząca się nadzwyczajneir 

powodzeniem, graną będzie bez przerwy prze? 
cały tydzień codziennie o godz. s.20 wieczorem 
w premierowej obsadzie. Początek przedstawień 
o god2. 8.20 wieoz. koniec o 10.45 wlecz. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
Wobec nadzwyczajnego 'powodzenia jakiem sl; 

cieszy dramat ludowy „Chłopi" Wł, Reymonta w 
sali Geyera, na liczne żądania bywalców teatru 
dyrekcja postanowiła jeszcze dwa razy powtórzyć' 
„Chłopów" t. J. w czwartek, 12 to. m. I w piątek, 
13 b. m. Bilety do nabycia w kasie teatru. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY . .GONd" . 
Dziś dwa przedstawienia rewii p. t. „Tak s'V 

robi gwiazdy". Doskonała ta rewja zapełnia co­
dziennie widownie do ostatniego miejsca. 

Początek przedstawień o godz. 7.45 i 10 wiecz. 
W sobotę I w niedzielę 14 I 15 b. m. o godz. 1 2 

w nocy kierownictwo teatru „Gong" urządza dwa 
karnawałowe przedstawienia z udziałem specjal­
nie zaproszonych na gościnne występy wszech­
światowej sławy tancerek sióstr Lody i Zizy Hala 
ma, które pokażą się w swoich szlagierowych nu­
merach tanecznych. Oprócz sióstr Halama w 
przedstawieniu wezmą udział artyści teatru 
..Gong" z pp. S. Talarico, H. Ruuowiccką. G. Cy­
bulskim, W. Jastrzębcem, Bolciem Kainińskim. S. 
Siclańskim : Cz. Skoniccznym na czele. 

Bilety zamawiać można wcześniej w kasie te­
atru „Gong". 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E t. 
Wtorek, 10-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. - 11.40 Komunikaty PAT.; 

12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorolo-
giczny oraz nad program: 14.40 Komunikaty P. A. 
T.: 15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospoda^ 
czy I nad program: 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt* 
p. t. „La politiguc etrangerc dc la Pologne au mol* 
dc deccinbrc" wygłosi dr. Jan Orzymała-Grabo 
wieck.i: 16.25 Nad program i komunikaty: 16.40 
Odczyt p. t. „7. dziejów Państwowego Instytutu 
Wychowania fizycznego" wygłosi p. Z. Orłowicz 
17.05 Komunikaty P. A. T.; 17.20 Odczyt p. t. „W 
dorzeczu Amazonki" wygłosi p. Zbigniew Zaiłie-
wloki: 17.45 Koncert popołudniowy, kameralny. 
18.55 Komunikaty P. A. T.: 19,06 Komunikat rol­
niczy oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej; 10.15 Rozmaitości, wypo­
wie p. Ludwik Lawiński; 19.35 Odczyt p. t. „Pa­
smo gór świętokrzyskich" wygłosi dr. Regina Da 
nysz-f:lcszarowa; 20.00 Przerwa: 20.30 Koncert 
wieczorny: 22.00 Sygnał czasu i komunikat 

Nr. 9. 

Scena z nowego filmu 
„Wschód słońca" 

który powstał równocześnie w Europ iJ 
i Ameryce. 

NOCNE DYŻURY APTEK 

Dziś dyżurują apteki : L. Paw łowsk ie j 
ifO (Piotrkowska 307). S. Hamburg 
I j ł ówna 50), B. Głuehcwskietro (Naru! i j 
wilcza 4), J. Sitkicwicza (Kopernika 26» 
A. Charcmzy (Pomorska 10), A. Poi . isĄ 
tPlac Kośc ; clny 10). <v)'\ 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmulł 1 2 - 2 I 5—7 

f ISI l»Miie;M£.lzi:sl 
i „Miozo l" iecsy.goi 1 
\ r a n k i , zapobiega od- 1 
1 mraZaniu tla kończyn. 1 

Sprzedają apteki i skła 1 
dy apt. jft 

KOGUTEK 

USUWA NajuponczYwsz" 

BÓL GŁOWY 

M E B L E 
w ł a s n e g o 

w y r o b u 
poleca wsaelkiego rodaaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

FABRYKA LUSTER 
PBDL1WHU SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
[poleca po canach najnii-
Jnych lustra, trama, tuale-
fiy; jasna, eiamne w ory-
ginalnych ramach o r a z 

lustra wisząca, Meble pojtdyńeze oraz 
całkowita urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapiccrski. 
Odnawianie i poprawianie lnster z prze­

niesieniem do domu, Sprzedaż 
NA R A T Y 1 ZA G O T Ó W K Ę 

D i i i d a w n o o c z e k i w a n a p r e m j e r a 

ną r o d a c z k ą P0LĄ NEGRI 
w wzruszającym dramacie p. t. 

Gehenna jeńców ( K M ) 
Tragiczne dzieje miłości dwojga ludzi różnych narodowości. 

S c e n y w o j e n n e ś c i n a j ą c e k r e w w ż y ł a c h . 

D r . 

Zielona 6. 
TEL. 4-459. 

Choroby skórna I 
wentryczno. 

Jrzyjmuje od 8 do 
9 30. 12-2 I od 7-8 

i i m m a i m u m i i B H 

* , . , . . . . , « . . . i t s Ą L U S " 
L E C Z N I C A lekarzy specjal istów 
I gabinet lekarsko dentystyesny 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia- ospy 1 prze* 
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

Świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki zlot* 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pot- P«WJ04 

Uświadomienie ogółu o owocu LUKUTATE 

OWOC LUKUTATE 
OSTATNIO NIE ZAWODZI. 

Takie wielu lekarzy stosowało z powodzeniem owoc LUKUTATE. Wyniki 
stwierdzono n i piśmie 1 stawiono do dyspozycji Zakładów Przemysłu Spożywcze­
go. Wilhelm Hiller-Hannower. Doświadczenia na zwierzętach wykazały częściowo 
skutki Jeszcie korzystniejsze. Wniosek stąd ten, ze stosując LUKUTATE należ/ 
o Ile możności brać wzgląd na prawo natury. 

Dz iś j u t w s k a z u j e m y na badan ia nad L U K U T A T E , p r z e p r o w a ­
dzone d e f i n i t y w n i e przez w y b i t n y c h pro fesorów u n i w e r s y t e c k i c h . 
W y n i k i t y c h badań opub l ikowane noataną n i e b a w e m w pismach 
fa rmaceutycznych e tc (posiadamy oryg ina ły orzeczeń i l is tów 
dz iękczynnych . 
LUKUTATE otrzymać można w aptekach i drogeriach w następuj, postaci: 

1) Owoc LUKUTATE w galarecie Zł. 7,— 
2) Buljon LUKUTATE w kostkach . „ 9,— 
3) Powidełka LUKUTATE ,, 7 — 
4) Płyn LUKUTATE szkło zawierające 30 gramów kropli „ 7,— 

Zastępca generalny na Gdańsk 1 Polskę ' 

Alfred FINK-Danzig 
zarazem zastępca na środek leczniczy Brotella (dieta kiszek podł. Prof. Ch. Gewecke). 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE? 
Srwafcnrelcle goralrłe zioło, (z marką 
„Kogut" są stosowane przy chorobach 
Żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie g ó r s k i * 
s io ła" są naturalnym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fakncję or­
ganów trawienia 1 działa­
jącym przeciwko otytoścl. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł, 
1.S0 za pudełko. Skład główny: Apte­
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zt. 4,50 gr. (z przesyłką). 

u l . N a w r o t 
Choroby skórn 
- I w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 sl 

1--2 i 4—8 
Panie od 4, — S.\ 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic.) 

Dr. 

choroby skórna' 
włosów w e n e 
ryczne i moczo*] 

p łc iowa . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa' 
promieniami Roent̂ j 
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dta pa* 
oddz. poczekalnią)! 
Z a w a d z k a n r . l . 

tel, 25-38. 

9rublimie 
Na 

(Od wla-sncgi) 

Warszawa, 11. 1 
szą, że zesłanych b 
doniesiono pierwotn 

Sl cz 
••pozycji. Wś ród ze 
okazuje Kamten io 
ostatni bowiem w y r 

zdradził 
a nawet ptzyjrotow 

akt osi 
dzięki czemu nnikin 

Wszyscy zesłani 

no 9 rubl i 

Powołań! 

11 

bloku U 
(Od własnego 

Warszawa,. 11. 
Śft frel f l j zw iązków 

życia komitet 
bezpartyjnego blol 
współpracy z rzadt 
weszły nas;tennjacc 
Skic: Związek Urz 
Aviązek Drużyn K 
' ' iżynjerów Kolejov 
! ;ó\v Kole jowych. C 
t d 

• »r*«**»fcifc noać usuwają o-
ryginalne 

„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 
z marką „kogut" a la V alda, bez 
gnmy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

M I I I I I B I I I I m Ml 4 sjł sj pi rm §• tasj tel mm 
I f g i i B M I I w H H I I I P 'Ą I î S I I &£, 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów ł gabiner denfyitrczsy 

przy Gsrnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) u 
przymuje chorych w chorobach wszyst I 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szcr.eptcnie ospy .analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin ete.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście. : - ; : - : 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

atole, platynowe i mostki 
2 W niedziele 1 świata do godz. 2 po pot. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r * ] 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o j 
czopłc iowych. 
Leczcaie światłej 
(Lampa kwarcowa] 
Przyjmuje 9 do 1' 

od 5—8 wiecz. 

Dr . 

Cegie ln iana 4 $ 
— t e l . 41-32. -1 
Specjalista choro"! 
skórnych, wenery* 
cznych i moczo* 
płciowych. Lecz f j 
nie sz t . słońcesA 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godA 

8—10 i 5—8 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — — — — d-
Ola robotników , — — — — . 2 . 2 0 
Na prowincji • — — — — « 3.50 
Zagranicą . _ — — — . 8 . 5 0 

MIL EilłO WiecL" i „Kurier Łódzki" łącznie zŁ 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 „ . . . J . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 „ „ . ^ „ . 4 
Komunikaty . . 25 „ „ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — nalmnicisze ogłoszenie 
1 zt. dla bezroJ0'.nvch 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w urukarni Iow.'Jj.-jkarskq-Wy.l:r.vniczego „tturier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, ehociaiby posladafą* 
cycb filie w Łodzi, • centrale gdzie indziej o 50 proc* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiak 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw»" 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reJok* 

cja nie /.wraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowir. ' '•• 
Wte«iłis4aw Ulatowslii j 

Ruch na ulicach. 

http://cia.su

